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PRODUKUJEMY DUŻO ! DOBRZE/
Spraw ozdanie  

z d ru g ie g o  d n ia  o b ra dZTANDAR 
ItO D Y C H

ORGAN ZARZĄDU GLOWNEG

Godzina 5 rano... Świeży, m o k ry  jeszcze od fa rb y  d ru 
ka rsk ie j „Sztandar M łodych “  opuszcza d ru ka rn ią  i  udaje 
się w  podróż, do czyte ln ików ...

Rozpoczynamy d ru g i dzień obrad W ie lk ie j Przedzloto- 
wej N arady Korespondencyjnej pod hasłem: „P ro d u ku 
jem y dużo i dobrze“ .

PRZEWODNICZĄCA: Drodzy koledzy! Przypomi
nam, że z dniem dzisiejszym przystępujemy do trzecie
go punktu porządku obrad —  dyskusji. Towarzysze 
chcący zabrać głos w dyskusji proszeni są o zgłasza
nie swoich nazwisk.

Warszawa, środa 14 maja 1952 r. N r 114 (632) B Cena 15 gr.

Dni Oświaty, Książki i Prasy

500 korespondentów robotniczych
i chłopskich spotkało się w Łodzi

Ślusarz— racjonalizator autorem sztuki festiwalowej 
Wielki koncert pieśni Anatola Nowikowa z udziałem kompozytora -  w Warszawie
W ramach „Dni Oświaty, Książki i Prasy" poszczególne dzienniki terenowe organizują wystawy obrazujące rolę prasy 

walce o realizację Planu 6-letniego, w walce przeciwko imperialistycznym planom obozu agresji

W  ubiegłą niedzielę z radością pow ita liśm y pięciu nowych rekor- 
dzistów l»olski.

Nasz fotom ontaż przedstaw ia rekordzistów . Z  góry od lew ej: 
A D A M C Z Y K  uzyska! w skoku o tyczce wysokość 4,18 m w y k re 
ślając 17-letni rekord Polski, ustanowiony przez Sznajdra. ŁO M O W - 
S K I pchnął ku lą  na odległość 16,15 m. t j .  o 10 cm dalej n iż po
przedni rekordzista  Heliasz przed 20 la ty . P IW O  W A R O W N A , s tar
tu jąc  na zawodach kontro lnych ośrodka lekkoatletycznego w  W ał
czu, przebiegła dystans 500 m w  rekordow ym  czasie 1:19,0. R ekor
dy ustanowione w  uh. roku popraw ili w  niedzielę M A S Ł O W S K I 
osiągając w  rzucie m łotem  53,21 oraz W E IN R E R G  w  tró jskeku  
uzyskując 14,90 m.

O znaczeniu w yn ikó w  n ied zie lnych  piszemy na str. 4-ej.

W elap Wyścigu Pekoju
N A  X I  etapie Wyścigu Pokoju  

zw ycięży li zespołowo Czechosłowa-
ey.

In d y w id u a ln ie  etap P ilzno — B u-

dziejow ice w ygra ł De G R O O T (Ho
landia).

Po jedenastu etapach drużyna  
polska w dalszym  ciągu zna jdu je  
się na p iątym  m iejscu.

MŁODZI STAJĄ M  APEL
Do ii) czerw ca w y k o n a ją  swe 

zohow iązanaa uczn iow ie  
T e c h n ik u m  w P io trk o w ie  Tryb.

Do Zarządu Głównego ZM P w p łyną ł lis t z P io trkow a T ry 
bunalskiego:

My, uczniowie Technikum Mechaniczno-Elektrycznego CUSZ 
w Piotrkowie Trybunalskim, zebrani na masówce w dniu 4 maja 
1952 r. poświęconej Zlotowi Młodych Przodowników—Budowni
czych Polski Ludowej, łączymy swe braterskie uczucia z całą 
młodzieżą Polski.

Odpowiadamy na Apel ZG ZM P podejmując następujące zobo
wiązania dla uczczenia Zlotu Młodych Przodowników—Budowni
czych Polski Ludowej, które wykonamy do 10 czerwca 1952 r.

Zobowiązujem y się wyprodukować jedną tokarkę 1 10 su-
portów;

9  zobowiązujemy się w  oko licy Szczerców przebudować sieć 
niskiego napięcia długości 15 km , uziem ić transfo rm a tory  na tra 
sie Bełchatów — Wadlew. W artość tego zobowiązania wynosić 
będzie 5.000 zł;

9  wyrem ontować i przygotować maszyny i narzędzia rolnicze 
do akcji żniwnej w  spółdzielni p rodukcy jne j w  O lsztynie k /B e ł- 
chatowa, pow. p io trkow skiego;

zebrać dodatkowo 1200 kg złomu;
9  w ramach łączności m iasta ze wsią przepracować 800 robo- 

czogodzin w jednej ze spółdzielń produkcyjnych w  okresie żniw
nym  na terenie pow iatu p iotrkow skiego oraz rozprowadzić 1000 
książek w Dniach Oświaty, K s iążk i i  Prasy;
9 zorganizować we wsi Łazy pow ia tu  p iotrkow skiego zespół 

artystyczny i zespół dobrego czytania. Zorganizować w  zakładach 
• pracy m iasta P io trkow a i  wsiach pow ia tu  p iotrkow skiego co 
tydzień jeden występ szkolnego zespołu artystycznego;

9  wykonać 150 k rzyw ików  dla K om binatu  W łókienniczego 
w  P io trkow ie ;

9  przepracować 1000 roboczogodzin na warsztatach szkolnych
przy  montażu obrabiarek;

#1 walczyć o wyniki nauczania poprzez pełne wykorzystanie
godzin lekcy jnych , w a lkę o frekwencję, wzmożenie pracy kó ł 
naukowych i  staranne przygotow ywanie się do egzaminów.

Wzywamy całą młodzież polską do podejmowania zobowiązań 
zlotowych.

Przewodniczący zebrania: 
(—) EUG ENIUSZ PAPROTNY  

I

M łodzi artyśc i O pery Ś ląsk ie j 
— w zy w a ją  swych ko legów  

z c a łe j P o lsk i
Młodzież Państwowej Opery Śląskiej w Bytomiu, zebrana 

na masówce (na wniosek kol. M ieczysława Banaszyńskie- 
go) powzięła następujące zobowiązania: 

zorganizować pełnospektakłowy wieczór artystyczny (poe
zja, tańce, satyra, parodie itp.) dla młodzieży robotniczej 
Śląska oraz dla świetlic w śląskich zakładach pracy, 

nawiązać kontakt ze świetlicami, aby im służyć radą, po
mocą i doświadczeniem przy oę-acowywaniu występów, aka
demii, redagowaniu przedzlotowych gazetek ściennych, de
korowaniu lokali świetlic.

„K o leżank i i koledzy ze wszystkich tea trów  Polski!
M y, młodzież Opery Ś ląskie j, obserwujem y pracę g ó rn i

ków i hu tn ików , k tórych uważamy za na jm ilszych gości 
naszego teatru. Chcemy iść za ich przykładem, chcemy 
w ramach czynu przedzłotowego zacieśnić serdeczne więzy 
przyjaźn i z młodzieżą robotniczą, chcemy im pomagać 
w miarę naszych sił, chcemy im zanieść do ich świetlic 
pieśń, poezję, taniec, humor. Ta przyjaźń młodzieży tea
tru  z młodzieżą robotniczą będzie wyrazem  naszej jed
ności“ .
M łodzież Opery Śląskiej zwraca się do m łodzieży wszyst

kich tea trów  w  Polsce z gorącym apelem, aby podjęła ona 
podobne zobowiązania przedzlotowe:

„Wzywamy wiec Was, Koleżanki i Koledzy, do powzię
cia tych samych zobowiązań, bowiem świetlice młodzie
żowe przy zakładach pracy często potrzebują pomocy a r
tystycznej, często borykają się z trudnościami, które nasza 
szczera pomoc bez trudu usunie.

P rzy jm ijc ie  nasz apel w im ię radosnego zapału, który 
nu rtu je  w  każdym m łodym  Polaku na m yśl o szczytnych 
ideach Zlotu, w  im ię  przy jaźn i, k tó re j ten Z lo t będzie wy
razem.
Pozdraw iam y Was serdecznie i życzymy osiągnięcia jak  
najlepszych w yn ików  w  te j pracy, do której Was wzywa
m y n in ie jszym  apelem“ .

Polski Ludowej w  
i wojny, o pokój.
Jednocześnie prowadzona jest 

szeroka akcja upowszechniająca 
prasę i zadania korespondentów 
robotniczych i chłopskich.

W Łodzi została zorganizo
wana przez redakcję „Głosu

Oczekujemy odpowiedzi
na nasze telegram y w  spra
w ie trudności na ja k ie  na
potyka młodzież w  rea liza
c ji podjętych zobowiązań 

— od Centralnego Za-
rządu Przemysłu Baweł-
nianego w  Łodzi 

— od dy re kc ji T ka ln i
Nowej ZPB im . Dzierżyń-
skiego w  Łodzi,

— od d y re k c ji hu ty im.
Bolesława B ie ru ta tc Czę-
Stochowie,

— od d y re k c ji Kom bina-
tu  Bawełnianego w  A n d ry -
chowie,

— od dy re kc ji F ab ryk i
Maszyn Rolniczych w  L u -
blin ie ,
— któ re  m im o d w u k ro t
nych telefonicznych przyna 
gleń nie przesła ły nam od
powiedzi.

RED AKC JA

Robotniczego“ wystawa pn. 
„G łos Robotniczy w  walce o 
plan“ . Dorobek organu praso
wego K om ite tów  Łódzkiego i  
W ojewódzkiego PZPR w  Ł o 
dzi pokazany został w  ba rw 
nych planszach łącznie z w y 
stawą zakładowych gazetek 
w ielonakładowych i wystawą 
gazetek ściennych.

16 pomysłowych plansz przed 
stawia wzrost nakładu „G łosu 
Robotniczego“ , rozwój sieci ko
respondentów tego pisma oraz 
dem onstruje udzia ł gazetek za
kładowych w  walce o realizację 
Planu 6-letniego. Teksty i cy
f ry  m ów ią o m obilizow aniu 
przez pismo szerokich mas ro 
botniczych do uczestnictwa w  
ruchu współzawodnictwa pracy 
i ruchu rac jona liza torsk i! . oraz 
w  stosowaniu przodujących me
tod pracy znanych racjonaliza
to rów  radzieckich. W iele zdjęć 
wzorów  maszyn, m atryc lln o ty - 
powych i  k lisz zapoznaje zw ie
dzających z pracą dziennikarzy 
i  d rukarzy nad wydaniem  nu
meru gazety.

Około 500 na jbardzie j ak tyw

rzy naczelni pism łódzkich oraz 
zastępca k ie row n ika  W ydzia łu 
Prasowego KC PZPR red. Je
rzy Kowalewski i przedstaw i
cie l Zarządu Głównego RSW 
„Prasa“  Rajski.

W dalszym ciągu centra lnych 
e lim inac ji zw iązkowych zespo
łów  am atorskich w  ramach 
Festiwalu Sztuk Polskich od
b y ły  się w  Teatrze Domu W o j
ska Polskiego dwa przedsta
w ien ia kom edii F. Zabłockiego 
„F irc y k  w  zalotach“ , pierwsze 
— w  w ykonaniu zespołu Zakła
dów Przemysłu Bawełnianego 
im. Marchlewskiego w Łodzi, 
drugie — w  w ykonaniu zespołu 
Zw. Zawodowego Kolejarzy z 
Krakowa.

Interesującą pozycję w e lim i
nacjach stanow ił występ na 
scenie Teatru Domu Wojska 
Polskiego zespołu Związku Za
wodowego Kolejarzy z Wrocła
wia. Zespół ten przygotował 
sztukę w 4 aktach pt. „Śmiały 
pomysł", napisaną przez J. No
waka — pracownika kolejowe

nych korespondentów robo tn i- ¡ *  Wrocławia, racjonalizatora.
czych i chłopskich prasy i  ra 
dia z terenu Łodzi i  woj. łódz
kiego uczestniczyła w  obradach 
Z lo tu Korespondentów, k tó ry  od 
b y ł się w  sali Łódzkiego M ło 
dzieżowego Domu K u ltu ry . W 
obradach w z ię li udzia ł redakto-

z zawodu ślusarza.
Zespół Łódzkiej Fabryki M a

szyn w ystąp ił w  Teatrze „Ate
neum“ ze sztuką M. Rusinka 
„P aw ilon  pod sosnami“ .

Zespół przy Miejskim Szpita
lu Zakaźnym N r 1 w  Warszawie

w ystąp ił ze sztuką A. M ali
szewskiego „W czoraj i przed
wczora j“ .

k r
Z okazji pobytu w Warszawie 

wybitnego radzieckiego kom po
zytora, dwukrotnego laureata 
Nagrody S ta linow skie j, Zasłużo
nego Działacza Sztuki RSFRR 
Anatola Nowikowa, autora h y 
m nu Św iatowej Federacji M ło 
dzieży Dem okratycznej i  w ie lu  
powszechnie znanych pieśni m a
sowych — w  dn iu 11 bm. w  
H a li M irow sk ie j odbył się kon 
cert poświęcony jego twórczo
ści.

W ykonawcam i koncertu b y li: 
chór Polskiego Radia pod dy
rekc ją  J. Kołaczkowskiego oraz 
soliści — Aniela Fechnerowa 
(mezzosopran), Bernard Ładysz 
(baryton) i  Lesław Waclawik 
(tenor). A kom pan iow ali: Anatol 
Nowikow i Tatiana Wojtaszew- 
ska.

k r
Goszcząca obecnie w  Polsce 

grupa w yb itnych  artys tów  ra 
dzieckich w ystąp iła  na scenie 
Państwowego Teatru w  Łodzi.
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Zgłuszenia wraz 
z tekstem wypo

wiedzi należy'  i
przesy łać na adres 
naszej redakcj i -  
Iłarszana, Aleja 

I  Armii IIP \ r  i ł  
Wielka

Przedziałowa
Narada

korespondencyjna
Stanisław  Kempa

Jako pierwszy zgłosił 
STANISŁAW KEMPA z

się do dyskusji towarzysz 
Wytwórni Prototypów Wypo

sażenia Odlewni w Krakowie. Jako drugi zabierze głos 
towarzysz WACŁAW BACZIK, z Wrocławskich Zakła
dów Fajansów.

Ale zanim przystąpimy do dyskusji, pozwolę sobie 
odczytać telegram, który wpłynął do Prezydium naszej 
narady.

DO
PREZYDIUM W IELKIEJ PRZEDZLOTOWEJ

NARADY KORESPONDENCYJNEJ 
W a r s z a w a

Brygada młodzieżowa z laboratorium huty „Pokój“ 
podjęła, dla uczczenia Zlotu Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, długofalowe zobowiąza
nie podniesienia jakości składu chemicznego topników. 
Wzywamy do współzawodnictwa brygadę młodzieżową 
z laboratorium huty „Florian“, W imieniu całej mło
dzieży huty „Pokój“ przesyłamy uczestnikom narady 
serdeczne życzenia szerokiej i ciekawej dyskusji, wymia
ny doświadczeń z wałki o wysoką jakość produkcji. -

HENRYK GRUNSZEL 
Brygadzista w laboratorium huty „Pokój“ 

Nowy Bytom
A teraz proszę towarzysza Kempę o zabranie głosu.

Tekst wypowiedzi łow. Stanisława Eempy zamieszczamy 
na stronie drugiej.
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Towarzysze!
Narada, k tó rą  zorganizowa

liśm y  w  naszych Zakładach 
w  celu omówienia jakości 
p ro du kc ji, upow ażniła mnie 
do zabrania głosu w  dysku
sji.

Po pierwsze chciałem tu ta j 
powiedzieć, że

brakoróbstwo innych za
kładów utrudnia nam pra
cę.

W  naszym zakładzie oddział 
p ro d u kc ji wag ko le jow ych  
na tra fia  na duże trudności z 
w ykonaniem  planu z powodu 
brakoróbstw a innych zak ła
dów, przysyła jących nam po
szczególne części.

Z Zakładów  M echanicznych 
im . S talina w  Poznaniu od
dzia ł ten o trzym u je  odlewy 
sta liw ne w  postaci gniazdek 
do panewek, używanych do 
wag ko le jow ych. Gniazdka te 
przysyłane są z poważnym i 
brakam i w  produkc ji. N a j
częstszym brakiem  jest n ie 
zgodność w ym ia rów  wewnę
trznych gniazdka z rysunkiem , 
w  w y n ik u  czego panew ki 
w m ontow yw ane w  naszych 
zakładach^ nie  pasują. Ten 
b rak powoduje konieczność 
przerabian ia w ym ia ru  w ew 
nętrznego gniazdka panewki. 
Pociąga to za sobą dodatko
w ą obróbkę przysyłanej czę
ści za pomocą wewnętrznego 
frezow ania i  w yc inan ia  pozo
sta łych po frezow an iu  zao
krąg leń.

Popraw iając b łędy w y p u 
szczone z Zakładów  im . S ta li
na w  Poznaniu trac im y  w ie le  
czasu, tra c im y  energię e lek
tryczną i  dodatkowo eksploa
tu je m y maszyny, k tó re  w  
tym  czasie m og łyby być uży
te do innych  prac. Poza tym  
popraw ianie braków  jest czyn 
nością trudn ą  i  pochłania 
wdele czasu. Na p rzyk ład  na 
popraw ienie jednego odlewu 
gniazdka trzeba zużyć śred
nio  od 6 do 8 godzin. Jeżeli 
na jedną wagę trzeba prze
cię tn ie 6 sztuk gniazdek do 
panewek, a zabrakowanych 
gniazdek otrzym ujem y około 
50 proc., to, pom yślcie ilę  do
da tkow ych kosztów przynosi 
nam brakoróbstwo w  Z a k ła 
dach im . S ta lina w  Poznaniu!

Drugą, rów nież poważną

Punkty kontrolne pomogą nam 
w walce o wysoką jakość produkcji

-  wypowiedź lew. Sfoiiisłowo Kempy-s Wytwórni Prototypów 
Wyposażenia Odlewni w Krakowie

bolączką, k tó ra  u trud n ia  nam 
te rm inow ą realizację planów  
p rodukcy jnych  są nażynk i do 
gw in tow an ia  śrub, k tó re  o- 
trzym u jem y z C entra li Tech
n icznej w  K rakow ie . Nażyn
k i te  są w a d liw ie  hartowane, 
za tw ardo  lu b  za m iękko. Do
starczanie nam przez C entra
lę Techniczną narzędzi ba r
dzo n isk ie j jakości powoduje 
spadek w ydajności pracy, od 
b ija  sie u jem n ie  na jakości 
naszej p ro d u kc ji i  obniża za
ro b k i robo tn ików . Na p rzy
k ła d  wydajność pracy naszej 
czołowej przodownicy, tow. 
Jadw ig i Szczepaniak spadła 
od ęhw ili, gdy o trzym u je  o- 
na nażynki z brakam i, z po
nad 200 proc. do 100 proc., a 
n iek iedy i  poniżej norm y.

Ale brakorobów nie brak 
i  u nas!

Poważny procent braków  
w y n ik a  u nas z tego, że w ie 
lu  robo tn ików  lekceważy so
bie konieczność oddawania 
p ierwszej sztuk i obrabianej 
części do k o n tro li technicz
ne j. Na p rzyk ład  niedawno 
ko l. Józef Starucha przez w a 
d liw e  odczytanie rysunku  w y  
kona ł całą serię p rz y k ry w  do 
łożysk ku lkow ych  z odchyle
niem  8 m m  w  otworze stożko
w ym . P rz y k ry w y  te n ie  nada
w a ły  się do uży tku  i  trzeba 
by ło  wykonać nowe, tracąc 
cenny surowiec, czas i siłę ro 
boczą. W  in n ym  znów w y 
padku kow a l z naszej kuźn i 
w ykona ł w a d liw ie  serię ha
ków  do wózków wiszących. 
W  obu w ypadkach błąd moż
na było  napraw ić natychm iast 
i un iknąć strat, gdyby po 
w ykonan iu  pierwszej sztuki 
podano ją  do k o n tro li tech
nicznej.

Naprawa w a d liw ie  w y 
produkow anych części pocią

ga za sobą w ie le  trudów  i n i
szczenie surowca, poważnie 
ham uje realizację planu.

Jakie stosowaliśmy i 
stosujemy metody walki z 
brakorób stwem?

W  salach produkcy jnych 
dyrekc ja  zakładu w yw iesiła  
napisy o konieczności odda
w ania  p ierwszych sztuk do 
ko n tro li. Napisy te jednak sła 
bo jeszcze w p ływ a ją  na za
łogę. Robotn icy najczęściej 
przechodzą nad n im i — ja k  
to  się m ów i —• do porządku 
dziennego. A by więc w a lkę  z 
brakoróbstwem  uczynić sku
teczną, z in ic ja ty w y  Zarządu 
Zakładowego ZM P zorganizo
w a liśm y naradę w  spraw ie 
jakości, w  k tó re j w z ię li u - 
dzia ł: dy re k to r techniczny za
kładu, sekretarz Podstawowej 
O rgan izacji P a rty jn e j, człon
kow ie Zarządu ZM P, m is trzo
w ie  oddzia łow i i k ilk u  m ło 
dych robotn ików . Na na ra 
dzie te j zastanow iliśm y sie, w  
ja k i sposób poprowadzić w a l
kę o wysoką jakość p ro du k
c ji, zastanow iliśm y się nad 
fo rm am i te j w a lk i.

I  postanow iliśm y: aby z l i
kw idow ać do m in im um  b ra 
k i w  p rodukc ji, a tym  samym 
przyśpieszyć w ykonan ie  p la 
nów poszczególnych oddzia
łów , w  decydującym  dla  nas 
trzecim  roku P lanu 6-le tn ie - 
go celem uczczenia 60 ro 
cznicy urodzin  ukochane
go Prezydenta B O LE S ŁA 
W A  B IE R U T A , zorganizo
wać TR Ó JK Ę  K O N T R O LI 
JA K O Ś C I — P U N K T  K O N 
TRO LNY, k ie row n ik iem  k tó 
rego zostałem w yb ran y  ja. Do 
zadań naszego P un ktu  K o n 
tro lnego należeć będzie lo tna 
kon tro la  techniczna, k tó ra  nie 
domaga w  naszym zakładzie 
z powodu m ałe j ilośc i fa 
chowców. Jednocześnie P unkt

ROZWIJAJ MIE&NIE

B O K IE S Z S T A f LEPIEJ ,

L - j c n r

W ITOLD ZALEW SKI J . y ?

m tU H a c k a
„G dybym  się tam  niczego nie nauczył, to 

jasna sprawa, że do śm ierci zostałbym d rew 
nianą pałą. Nauczyłem się; lekc ja  była  solid
na, licząc od powstania i jeszcze trochę wcze
śniej. A le  nie m ysi, człowieku, że zaraz po po
w rocie do k ra ju , zacząłem, żyć, ja k  m ów ią 

i bokserzy ,.w l in i i “ . N a jp ie rw  m iędzy mną 
| i ojcem nie było tak, ja k  chciałem. Staruszek 
| w łączy ł się od samego początku. Całe dnie 
j spędzał w  depie; w y b ra li go przewodniczą7 

cym rady zakładowej; ciągnął robotę na pe l- 
| nej parze. A  ja  w  tym  czasie odstawałem we 

wszystkim  :gtowę m iałem  nab itą  pragnieniem  
I nauk i; na samym początku by ło  z tym  jednak 

ciężko i musiałem  pracować jako palacz. T ro
chę czułem o to żal do świata, ale g łównie 
z inne j przyczyny zacząłem coraz częściej 
kontrow ać ojca...“

Była sobota, dzień przed pam iętnym  fin a 
łem. S iedzieliśm y z M aćkiem  w  ciasnym 
m ieszkaniu N owaków  na Targowej. Za oknem 
wczesny zmierzch m ącił wiosenną jasność. 
Czysty ka rton  kreś la rsk i bielą! rozp ię ty na 
stole, Maciek, półleżąc na żelaznym łóżku, 
opow iadał nie naglony, ja k  zawsze prosto 
i szczerze, niczego nie  ow ija jąc  w  bawełnę. 
Pod tym  względem nic się n ie  zm ienił. A le  
od czasów obozowych przyby ło  m u śmiałości 
w w ydaw aniu  sądów i komentarze, k tó ry m i 
obdzielał wydarzenia, sta ły sie o w ie le ce l
niejsze.

Po powrocie wdepnął w  gniazdo koleżków 
z okupacji. Paru z n ich by ło  w  Zeithe in . ale 
nic m j nie m ów iło  żad
ne z w ym ien ionych na
zwisk. F a k t  że od czasu 
w o jny  zm ien ili się i M a
ciek też się zm ienił; 
w tedy łączyła ich robo
ta wojskow a, a teraz 
Nowak powoli nabiera ł 
przekonania, że to są 
in n i dudzie. Całym  spoi
dłem  było  koleżeństwo, 
tym  koleżeństwem nab ii 
sobie t głowę. M yśla ł:
„T rzeba być w iernym , 
choćby nie było  dla ko 
go i dla czego być w ie r
nym “ . Dopiero grubo 
później rozgryz ł fałsz
tak ie j f ilo zo fii. Można się bu jać dopóty, pó
k i n ie  zobaczy się, ja k  na dłoni, że 
jest cel, nie żadna mara, dla którego w arto  

I przestawić zw rotn ice i naprawdę być 
w iernym . A le  w tedy on mu dopiero 

I m ajaczył. W te j . grupce jeden ciągnął 
w lewo, d rug i w  prawo. N a jw yże j trzech, 

j czterech — stem plowanych faszystów 
w iedziało do czego ich popychają. Reszta 
kw asiła  się tak  ja k  M aciek w  głup ich chę
ciach i niechęciach. Ł a z ili po różnych „O a
zach“  na Pradze, robiąc dużo szumu, 
a w  gruncie  rzeczy sm utni, ja k  stado m ery
nosów. W  niedzielę, później to  nawet w  środ
ku tygodnia i  on zaczął do nich dołączać. Ko
ledzy z pracy nie da li rady wciągwąć go do 
swojego koła, bo jeży ł się przy każdej próbie 
zbliżenia. W  warsztatach ko le jow ych założo
no k lu b  sportow y; w tedy M aciek przypom 
n ia ł sobie boks, zarzucony od pow rotu do 
k ra ju : „N ie  mogę powiedzieć — pięści swę
dzia ły mnie od początku. Któregoś dn ia za j
rzałem do sali tren ingow e j; zobaczyłem nie
znane przyrządy, jakieś gruszki, w o rk i, us ły 
szałem plask rękaw ic, wciągnąłem  w  płuca

kw aśny zapach skóry i ka la fon ii. W zięia mnie 
chętka, żeby się rozebrać i spróbować sii, ale 
a ku ra t o te j samej godzinie m ia łem  w yzna
czone spotkanie z koleżkam i. Zam iast bok
sować, poszedłem na wódkę. Paw ian długo
włosy, nasz przew odnik po lokalach, wyśm ia ł 
moje zainteresowania sportem. Dałem się w y 
bić z konceptu, bo w  ogóle w tedy jeszcze 
można było człow ieka zakołować od czasu do 
czasu“ . W krótce potem przem ów ił się paskud
nie ze swoim  ojcem. Już od dłuższego czasu 
m iędzy n im i by ło  coraz w ięcej zgrzytów. Te
go dnia zaczęło się w łaśc iw ie  z niczego. S ta
ry  Nowak przeczytał głośno z gazety, że z lik 
w idow ano jakąś bandę podziemną. „N ie  ban
dę, ty lk o  oddział pa rtyzanck i“  skon tro low ał 
go M aciek. Od słowa do słowa — ojciec w y
garną ł mu w  końcu, co m yś li o tak ie j pracy 
i o ta k im  życiu, w  ja k im  grzęźnie. G niew ich 
rozdzie lił. O jciec przestał się do syna odzy
wać. „B y łem  teraz zagon iony;' zaciąłem się 
w  uporze i też przestałem m ów ić do ojca. A ic, 
człow ieku — siedziało to we mnie, ja k  ko 
lec !“  W  końcu zły  duch całej paczki uznał, 
że Nowak jest gotów. Jednego dnia po wódce 
rzu c ił s łów ko o podziemiu. M aciek nie by ł 
na iw nym  dzieckiem; trochę wcześniej zaczął 
przewąchiwać czym śmierdzą n iektó rzy  ko
leżkowie. A le  k iedy usłyszał taką z g łup ia  
fa rn t propozycję od razu popartą brzękiem  
dolarów, oszołomiło go na długą chw ilę. Udał. 
że n ie  ch w y ta  lo tne j m yśli. Tam ten też nie 
nastawał tego dnia. „A  następnego dowie

działem  sie dodatkowo, 
że za naszym i prowo
dyram i stoi Danek, k tó 
ry  szczęśliwie w y lądo 
w a ł w  k ra ju . I  do cze
go ja  szedłem? Razem z 
D ankiem  przeciwko 'o j
cu... tak  bym  postąpił; 
gryz łem  sie bez litości. 
W ycofywałem  się ra 
kiem, tak  żeby nie stra
cić z oczu dawnych kom 
panów; jako  bokser 
znam zasadę: w  odw ro
cie nie wolno gubić kon 
ta k tu  z przeciw n ik iem ; 
gdybym  u leg ł nerwom  
i  gw ałtow nie  zerw ał z 

paczką, to tak  ja kbym  odsłonił k a rk  przed 
odsłonił ka rk  przed Dankiem . Tego n i
kom u nie życzę“ . Stopniowo odcinał się 
od nich. Coraz rzadziej przychodził na 
spotkania; zatzął ćwiczyć boks. „Jak 
p ierwszy raz szedłem do ha li, to prze
de wszystkim  m ia łem  na m yśli, że dzięki 
tren ingom  będę k ry ty  przed koleżkam i, zna j- j 
dę w ytłum aczenie dlaczego nie  chcę łazić do j 
kna jp . A le  boks wciąga mom entalnie. Mogę, I 
człowieku, powiedzieć, że w ła śc iw ie . odżyłem 
na sali tren ingow e j, Nabi'ałem' chęci do życ ia ;' 
roze jrzałem  się przy tom n ie j dookoła. Szybko 
zaprzyjaźniłem  się z paroma ^ch łopakam i“ . 
Przez sport M aciek zaczął także inaczej p ra 
cować; n a jp ie rw  w styd m u było  przed no w y
m i kolegam i; na ringu  b ił ich, a w  pracy zo- i 
stawał b liże j końca. Zaczął się brać do robo- i 
ty. W tedy i  ojciec w yciągną ł do niego rękę. ! 
Z tam tą paczką zerwał zupełnie. Pow oli każdy 
szedł w  swoją stronę: agenciaki Danka zo-1 
sta ły  na lodzie. W lecie 46-go roku  M aciek j 
zdał egzamin na ro k  wstępny p rzy  po litech- | 
n ice; w y jecha ł do K ra k o w a _

«. d. n.
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nasz będzie p ię tnow ał w
„B łyskaw icach“  i  gazetkach 
ściennych tych, k tó rzy  odda
ją  produkcję  z brakam i. Bę
dziemy w skazyw ali w  ten spo 
sób wysokość strat, ja k ie  przy 
niosło w yprodukow an ie  da
nego braku, o ile  zaham owa
ło ono w ykonan ie  p lanu. Są

dzimy, że ta k i sposób w a lk i z 
brakoróbstwem  pozw oli u - 
św iadom ić załodze. i;e nie 
wo lno nam produkować b ra 
ków , gdyż godzą one w  w yko 
nanie naszych planów  pro
dukcyjnych. godzą w  nas sa
mych. Bo ja k  będziemy m o
g li wziąć udzia ł w  naszym 
Zlocie, gdy będziemy pa rta 
czy li robotę? Gdy tpwarzysze 
z innych  zakładów pracy ra 
dośnie będą baw ić się na 
Z locie — m y byśmy m usie li 
opuścić nosy na „k w in tę “  i 
przem yśliwać nad naszymi 
brakam i. W alka, jaką  w yda
jem y brakorobom , na pewno 
doprowadzi do tego, że do o- 
tw arc ia  Z lo tu  un ikn iem y tych 
przykrości.

IMasRipnie przewiHinińZHca udziiiSiia piasu towa
rzyszowi Wacławowi Baczikoni, z Wrocławskich Za
kładów Fajansów'.

Bałszy ciąg narady: sprawozdanie z jej prze
biegu i następny głos w thskusji -  w następnym 
numerze.

M D  APELEM ZLOTOWYM

ZMP-owcy mają większe obowiązki
— żadnych  p rzyw ile jó w

„Przez 17 lat doroczny bal w klubie Westwood w m iej
scowości Saint Louis był obchodzony w strojach wieczoro
wych. Ale w  tym roku zmieniły się kostiumy i obyczaje — 
zabawa przekształciła się vj Bal Atomowy — pisze ame
rykański „L ife“. — Goście przybyli przebrani jako piloci, 
chmury atomowe i roboty...

Honorowym gościem balu była żywa Świnia „Miss Bi- 
kini 11“, odporna na radioaktywność wnuczka świni, która 
zginęła podczas wybuchu atomowego w B ikini“. („Life“ 10 
marzec 1952).

Żeby się wesoło bawić w USA, bal musi być atomowy...

f.Co w y tam  mówicie, że na 
Z lo t do W arszawy pojadą 
wszyscy, k tó rzy  w yróżn ia ją  
się w  pracy... Przecież i tak" 
pojadą ty lk o  zetempowcy, a 
innych pominą...“ .

Słowa te, wypowiedziane 
przez młodego, nienależącego 
do ZM P robotn ika, podczas 
jednej z przedzlotowych za
baw na Placu W olności w  
Bydgoszczy, można dość czę
sto usłyszeć jeszcze wśród 
młodzieży. Są nawet zetem
powcy, k tó rzy  nie zupełnie ja 
sno zdają sobie sprawę z tego, 
dlaczego na Z lo t M łodych 
Przodow ników  — B udow n i
czych Polski Ludow ej po je- 
dzie po prostu przodująca 
młodzież z m iast i wsi, bez 
względu na to czy należy,, czy 
też nie należy do ZMP.

Oczywiście, co do tego, że 
na Z lo t pojedzie młodzież, w y 
różnia jąca się w  pracy i w  
codziennym życiu, a w ięc nie 
ty lk o  zetempowcy, nie może 
być żadnej w ątp liw ości.

Zarząd G łów ny ZM P u - 
dzielając wskazówek organ i
zacyjnych kołom  i zarządom 
ZMP, napisał w yraźn ie :

„O  prawo w yjazdu na Z lo t 
może walczyć każdy chłopiec 
i każda dziewczyna swoją 
wytężoną pracą w  przygoto
waniach do Z lo tu  bez wzglę
du na to, czy są członkam i 
ZM P, czy nie.

Zetempowcy m ają w  kam 
pan ii z lo towej większe niż 
młodzież niezorganizowana o- 
bow iązki, nie m ają  natom iast 
żadnych p rzyw ile jów .

A b y  wyjechać na Z lo t zet
empowcy pow inn i się w y k a 
zać lepszą pracą niż niezorga- 
n izowani, pow inn i przodować 
całej m łodzieży“ .

A  w ięc nie ma w ą tp liw o 
ści — ŻA D N Y C H  P R Z Y W I
LEJÓ W !

&
Czy w  ogóle pow inniśm y się 

dz iw ić zasadzie, według k tó re j 
zetempowcy nie m ają  żad
nych przyw ile jów , żadnego 
pierwszeństwa w  wyjeździe na 
Z lo t M łodych, P rzodow ników

Budowniczych Polski Ludo
wej?

Przecież tego wymaga głó
w ny cel Z lo tu , k tó ry  pole
ga na tyrrf, aby pobudzić do 
bardziej świadomej, lepszej 
pracy dla O jczyzny ja k  n a j
szersze masy m łodzieży w  
mieście i  na wsi, aby czło
w iek z charakterem , tw a rd y  
i  zahartowany, p racow ity  i
ku ltu ra ln y , wartościowy dla 
społeczeństwa — przodownik 
w  budowaniu Polski Ludowej, 
stał się przykładem  i wzo
rem  dla całej młodzieży, aby 
ja k  na jw ięce j chłopców i,
dziewcząt postaw iło przed so
bą w życiu w yraźny cel — 
stać się przodującym  człon
k iem  społeczeństwa.

Chodzi w łaśnie o to, aby 
we współzawodnictw ie i kon
kursie  zlo towym  ci, k tó rzy  
dziś jeszcze nie dorów nują  
przodującej młodzieży, pod
ciągnęli się, aby zaczęli do
trzym yw ać je j k roku , w y 
przedzać ją. Ruch zlo towy 
dąży więc do objęcia całej m lo 
dzieży. A by  wyjechać na Z lot, 
również zetempowiec musi 
wykazać się lepszą pracą niż 
in n i i  nie może być m ow y o 
tym , aby coko lw iek innego 
poza przodowaniem  dawało 
m u prawo uczestniczenia w  
Zlocie

Wiadomo, że większość m ło 
dych przodow ników  pracy, 
przodujących m łodych ch ło
pów, uczniów i  p racow ników  
b iu row ych  należy do ZMP. 
A le  w iadom o także, że .wśród 
m łodych przodow ników  pracy 
n ie  m ało jest i  takich , k tó 
rzy  do ZM P nie należą, a z. 
d rug ie j s trony wśród zetem- 
powców nie  b raku je  przecież 
rów nież takich , k tó rzy  pozo
stają jeszcze w  ty le  poza całą 
przodującą młodzieżą.

Jakie praw o m ia łby  do w y 
jazdu na Z lo t zetempowiec, 
k tó ry  pracuje 'gorzej niż jego 
niezorganizowany kolega?

Przecież Z lo t będzie Z lotem  
M łodych P rzodow ników  — 
Budowniczych P o lsk i Ludo
w e j!

A  k to  śmie odm ówić m ia 
na przodownika koledze, W ło 
dzim ierzow i Rudkowskiem u 
lu b  Leopoldow i Zem bikow i, 
m łodym  górnikom , członkom 
brygady im . Bolesława B ie ru 
ta, k tó rzy  w yko nu ją  zespoło
wo 350 procent norm y przy 
budowie m etra w  Warszawie, 
choć nie należą wcale do 
ZM P?

K to  odważy się sprzeciwić 
w y jazdow i na Z io t młodego 
chłopca i m łodej dziewczyny, 
k tó rzy  wysuną sie na czoło we 
współzawodnictw ie lub  kon
kursie zlo towym  i staną się 
przodownikam i, chociaż może 
dziś jeszcze n im i nie są?

N ikom u nie wolno tego 
uczynić V  każdy k to  zagra
dzał by drogę na Z lo t m ło 
dzieży, nie należącej do ZMP, 
ten dzia ła łby w brew  postano
w ien iom  Zarządu Głównego 
ZM P, w brew  celom Z lotu, 
k tó ry  ma skupić całą młodzież 
w okó ł jednej wspólnej sprawy 
—• budowania, um acniania 
Polski Ludowej.

T y lko  naszym n iep rzy jac io 
łom  może zależeć na tym , aby 
stwarzać wrażenie, że sprawa 
Z lo tu  to sprawa w ew nętrzno- 
zetempowska.

Zetempowcy pow inn i dążyć 
nie  do tego, aby odgradzać od 
Z lo tu  masy młodzieży, lecz 
w łaśnie do tego, aby p rzy 
ciągnąć je j  najszersze rzesze 
do współzawodnictwa i  kon 
kursów . W  tym  celu zetem
powcy pow inn i pomagać o r
ganizować grupy zlotowe w  
gromadach, fabrykach 1 k la 
sach, w  k tó rych  nie ma o r
ganizacji zetempowskiej, roz- , 
m aw iać o Zlocie z chłopcam i 
i  dziewczętami, nie należący
m i do ZM P, wciągać ich do 
współzawodnictwa i  k o n k u r
sów, pomagać osiągać lepsze 
w y n ik i w  codziennej pracy.

Na tym  polegają w łaśnie 
większe obow iązki zetempow- 
ców.

I  to jest nasz n a jw ię k s z y  
p rzyw ile j, towarzysze! W.S.

czynkę ojciec sprzedał za 500 
dolarów i nowy samochód zna
jo m ym  farm erom , k tórzy  nie 
m ieli w łasnych dzieci, a chcieli 
sohie zapewnić „pomoc w  gos
podarstw ie na stare la ta “ .

H A K

W  T A K IC H  STRO JACH W Y S TĘ P O W A LI GOŚCIE 
N A A TO M O W Y M  B A LU

Ta para prezentu je modele przyszłości. Je j napis — „O łów  
to przebój tego sezonu“ , jego zaś — „Chcesz być naprawdę 
elegancka — noś ołow iane m a jtk i“ .

M ógłbym , tylko  
J ,n te  m o g ę "

G enerał G erald  Tem pler, b ry 
ty jsk i gubernator w ojskow y na 
M ala jach , oświadczył n ied aw 
no: „M óg łbym  zakończyć tę 
w ojnę w  trz y  miesiące, gdy
bym  mógł uzyskać poparcie  
p rzy n a jm n ie j u dwóch trzecich  
ludności m ie jscow ej“ .

P różne żale, generale, dobrze 
pan w ie, że cała ludność nie 
ty lk o  odm awia „poparcia“ , ale 
bohatersko w alczy o wolność 
m im o te rro ru , ja k i pan stosu
je ... nie mogąc „skończyć te j 
w o jn y  w  trzy  m iesiące“ *...

H A K

P O S P A D A M

8iYSKAWCZNA
O O  Nl A

Oczywiście 
w Ameryce

M ia ła  dwa la ta . B y ła  śliczną, 
uśm iechniętą dziew czynką. N a 
zyw ała  się Sharon R ibn ickar...

Zaczyna się ja k  ba jka , p ra w 
da? To jes t praw da, straszliwa  
praw da am erykańskiego dnia  
powszedniego.

A lbow iem  m ałą  śliczną dziew -
~  \

Życie
chłopów

walka
włoskich

W  przewodnikach tu rys tycz
nych po Włoszech obok cen
nych w iadom ości i  c y fr  (cuda 
przyrody, zabytki, h is to ria  pa
pieży itp ) dz iw nym  tra fem  nie 
zna jdu jem y danych o swoi
stych rekordach tego k ra ju : 

. we Włoszech spotykam y się 
z na js iln ie jszą koncentracją  
w ie lk ie j w łasności ziem skiej 
(zwłaszcza na po łudniu), z 
najw iększą liczbą bezrolnych 
chłopów (2.500 t.ys. rodzin), z 
niesłychanie wysóką cyfrą  
śm ierte lności n iem ow lą t itp. 
Tę w łaśnie niespotykaną w  
przewodnikach „reko rdow ą“  
stronę rzeczyw istości w łosk ie j 
pokazuje w  swej pierwszej po
w ieści *) J. S try jk o w s k i —- 
Polak przebyw ający we W ło 
szech.

Rzecz dzieje się w  jednej z 
na jbardzie j zacofanych p ro 
w in c ji W łoch — K a la b rii. K ra j 
ten długo stanow ił ob iekt rea
lizowanej przez obszarn ików 
i  buz-żuazję ko lon izac ji w e
w nętrzne j, do k tó re j dołączyła 
się ostatn io kolon izacja ame
rykańska. Tb obszary sta ły się 
areną poryw a jące j w a lk i p ro 
le ta ria tu  w ie jskiego o życie — 
o ziemię i  pokój.

...Z iem ia: spalona słońcem 
pustynia, w y ja łow iona  przez 
w iek i rabunkow e j gospodarki. 
Rząd de Gasperiego — rząd 
zdrady narodowej i w o jn y  —- 
nie dba o nawodnienie, w ięc 
dla ludz i i  roś lin  b ra k  życio
da jne j wody.

...Ludzie: w ynędzn ia li, nę
kan i przez choroby, w iecznie 
głodni, obdarci, tonący w  
ciemnocie i  przesądach, pozba
w ien i dobrodzie jstw  k u ltu ry  i  
cyw ilizac ji.

R o ln icy w  Rocca d i Zo lfo  po
zbaw ieni są ziemi. Rozlegle

*) J. S try jk o w s k i „B ieg do F ra -  
gala" „C zy te ln ik “ W arszawa 1951 
rys. R. Guttuso .

obszary leżą odłogiem, bo ich 
upraw a „n ie  opłaca się“  panu 
baronow i B erlingb ie ri. Opłaca 
m u się natom iast sowicie pa
nu jąca we w s i nędza.

W strząsający obraz rozpacz
liw e j nędzy na w s i w łosk ie j 
nakreślony jest z, p ro to kó la r
ną n iem al ścisłością, co nada
je  książce S try jkow skiego ce
chy autentycznego dokum entu.

W  tych w arunkach K om u
nistyczna P artia  W łoch orga
n izu je  p ro le ta ria t w ie js k i w  
zw iązek zawodowy, m ob ilizu 
je  go do w a lk i o ziemię. Dzia
łalność ta  napotyka na tru d 
ności tym  większe, że w  od
różn ien iu  od północnych re jo 
nów  k ra ju  poziom uświadom ię 
n ia  chłopów Południa jest 
znacznie niższyAOśrodkiem dy
spozycyjnym  w  walce z ru 
chem chłopskim  jest plebania 
•— agentura W atykanu, k tó ry  
7. ko le i odgrywa ro lę  agentu
ry  am erykańskich im p e ria li
stów. Różnorodne są fo rm y  
te j w a lk i:  straszenie .p iekłem , 
próby przekupyw ania ludzi, 
organizowanie „żółtego“  ła - 
m is tra jkow skiego zw iązku za
wodowego, te rro r po licy jny . 
A le  ani rozb ijack ie  m anew ry 
antyparodowego rządu cha
decji, ani „ceiere“  (po lic ja  
Scelby) nie są w  stanie prze
szkodzić zjednoczeniu się 
chłopów w  walce, o ziemię, o 
wyzw olenie spod am erykań
skie j okupacji, o pokój. Osią
gnięcia w a lk i p ro le ta ria tu  
w ie jskiego w idz im y w  ostat
n ie j scenie powieści. Po odpar
ciu ataku żandarm erii ch łop i 
za jm u ją  obszarnicze odłogi.

W  walce te j g in ie  bohater 
powieści, robo tn ik  ro ln y  Sal
vatore. Jego dzieje, skup ia ją 
ce zainteresowanie autora, 
n ie  są proste, a jego droga do 
zrozum ienia sensu własnego 
życia trw a  aż do ostatn iej 
k a r tk i powieści. Salvatore jest 
człow iekiem  uczciwym , od

ważnym , nie poddającym  się 
nazbyt ła tw o  wpływom , oto
czenia, człow iekiem , k tó ry  

. pragnie sam ocenić i zrozu
mieć zaw iłe prob lem y nasze
go w ieku. Jednakże poglądy 
Salvatore kszta łtow a ł ksiądz, 
au s tra lijsk i farm er, w o jna. N a
je m n ik  Salvatore to  n ieuśw ia
dom iony klasowo pro le tariusz 
w ie jsk i. Salvatore długo nie 
um ie odnaleźć swej drog i — 
tak  ja k  tysiące jego rodaków, 
lu dz i uczciwych, łaknących 
szczęśliwego życia, lecz nie 
mogących się zdecydować na 
aktyw ną w a lkę  o nie.

S try jk o w s k i przedstaw iając 
postać Salvatore pokazał je d 
nego człowieka, jednocześnie 
pokazał jednak w ie lk i, spo
łecznie typo w y problem  ludzi, 
k tó rych  świadomość społecz
na zna jdu je  się w  sprzeczno
ści z ^ h  osobistym i i  k lasow y
m i »interesam i tak  długo, 
dopóki w  w ie lk ie j idei w y 
zwolenia i  walce o je j speł
n ien ie n ie  odnajdą oni p raw 
dy i sensu swego życia.

W ęzłowym  zagadnieniem, 
w okó ł-k tó rego  tocży się akcja 
powieści S try jkow skiego, jest 
proces zw ierania się szeregów 
chłopskich, wzrostu ich u - 
św iadom ienia klasowego oraz 
k lasowej solidarności we 
wspólnej walce. W  m iarę ze
spalania się w  zorganizowa
nych szeregach p ro le ta ria t 
w ie js k i dojrzewa polityczn ie, 
urasta do rozm iarów  potężnej 
siły.

Kom unista  S ilv io  zakłada w  
Rocca di Zo lfo  kom órkę zw ią
zku zawodowego fo rn a li „con - 
fede rte rra “ . Jednocześnie k o 
m uniści s taw ia ją  sobie za za
danie organizację w a lk i o zie
m ię na znacznie szerszej 
p la tfo rm ie , obejm ującej w y 
robn ików , dzierżawców, drob
nych a nawet średnich gospo
darzy. W  w arunkach rozw ar
stw ien ia  wsi, połączonej lic z 
nym i w ięzam i rodz innym i W y-

maga to  n ie  ty lk o  przekona
nia i  uśw iadom ienia zacofa
nych elementów. Trzeba jesz
cze przeciąć n ic i rozb ij ackie j 
propagandy, ciągnące się od 
plebanii, ku łaka  F ilip e llo  i  pa
łacu obszarnika, trzeba oczy
ścić szeregi od nadsyłanych 
szpiegów.

S try jko w sk i przedstaw ił 
w ie rn ie  proces przem ian w  
świadomości chłopów, do jrze
wających do w a lk i o swe in 
teresy wyłącznie ekonomiczne, 
do zrozum ienia potrzeb w a lk i 
po litycznej.

T rudną  m is ję  organ izacji ..1 
m o b ilizac ji mas pode jm ują  
na jlepsi synowie narodu, za
ha rtow an i w  pracy i  walce, 
wyposażeni w  świadomość ja 
sno w ytkn ię tego celu, n ieu łę - 
k l i  w  przezwyciężaniu tru d n o 
ści.

N iew ą tp liw ym  sukcesem 
autora są postacie chłopów 
w łoskich . Przed oczyma czy
te ln ika  przesuwa się bogata 
ga leria drugoplanowych bo
haterów. M im o to  nie gub i
m y się w  te j masie, każda po
stać u trw a la  się w  naszej pa
m ięci. Nawet epizodycznie po
trak tow ane sy lw e tk i są do
skonale zróżnicowane, wyposa
żone w  rysy indyw idualne. 
S try jk o w s k i zabłysnął tu  da
rem  w n ik liw e j obserwacji, u - 
m iejętnością w y ław ian ia  z ja 
w isk  specyficznych, społecznie 
typowych. W idzim y pe łno- 
k rw is tych , prostych ludzi, po
znajem y ich  gorące pragn ie
nia, w ie lk ie  niedole i  drobne 
radości. Opis ich tchnie p ra w 
dą i  hum anistycznym  ciepłem.

Powieść S try jkow sk iego ma 
nie  ty lk o  charakater, ale w  
dużym stopniu i  fn~mę auten
tycznego dokum entu: prosty 
język, u n ika jący  p rzym io tn i
ków , powściągliwość uczucio
wa. Prostota sty lu , m ie jscam i 
granicząca n iem a l z oschło
ścią, n ie  ty lk o  nie osłabia 
re a k c ji czyte ln ika, lecz potę
guje jeszcze uczucie grozy, o- 
garniające nas na w idok  s tra 
szliwej nędzy i  ucisku.

Nasuwa się ty lk o  jedno za
strzeżenie. B ra k  kom entarza 
autorskiego sprawia, że ocenę 
w ym ow y fa k tó w  i  w n iosk i z 
n ich pozostawia się czyte ln i
kow i. Taka metoda pisarska.

metoda przem awiania obraza
m i, niezastąpiona w  teatrze, 
daje również w  powieści do
skonały e fekt artystyczny, za
wodzi jednak n iekiedy, gdy 
chodzi o uogólnienie jakiegoś 
z jaw iska społecznego. Uogól
n ien ie  tak ie  jest n iem ożliwe 
tam, gdzie au tor pa trzy  na 
św ia t w yłącznie oczyma swych 
bohaterów.

Jako n a rra to r w ykaza ł się- 
S try jk o w s k i zdolnością do 
dram atyzowania akc ji. Po
czątkowo n u r t je j p łyn ie  dość 
le n iw ie  i  należy sform ułować 
zarzut pewnych dłużyzn. Jed
nakże w  m ia rę  opowiadania 
wzrasta napięcie, k tó re  roz
ładow u je  się w  szeregu po ry
wających, dynam icznych scen: 
scena w a lk i z m iejscową po
lic ją , scena dem onstracji ro 
botniczej, wreszcie — k u lm i
nacyjna scena zajm owania od
łogów.

Książkę zdobią n iezw ykle  
mocne w  w yrazie  ilus trac je  
postępowego m alarza w łosk ie 
go, Renato Guttuso, stanow ią
ce świetne w izualne dopełnie
n ie  obrazów powieści.

Wzruszająca książka S try j
kowskiego u trzym ana jest 
ca łkow ic ie  w  fo rm ie  be le try
stycznej, jednakże poza w a r
tością beletrystyczną* posiada 
ona przede w szystkim  potęż
ną w ym ow ę polityczną. Oto 
dlaczego w yda je  się celowe 
zaopatrzenie powieści w  posło
w ie  uogólniające, zaw ierające 
dane o s truk tu rze  agrarnej 
W łoch, o oszukańczej „ re fo r
m ie ro ln e j“  rządu de Gaspe
riego, o „s tra jkach  na opak“ , 
wspom nianej w  powieści m ar
ginesowo, nowej fo rm ie  w a lk i 
lu du  włoskiego, k tó ry  czując 
s ię ' odpow iedzialnym  za lo 
sy k ra ju  samorzutnie, często ' 
w b rew  w o li rządu i  obszarni
kó w  dokonuje prac m e lio ra 
cyjnych. Jąk w iadom o ta fo r 
m a w a lk i była  często stosowa
na w  czasie ostatn ie j powo
dzi rzeki Pad jesienią roku 
ub. Takie i  tym  podobne in fo r
macje w in n y  znaleźć się w  po- 
słowiu, a wówczas piękna po
żyteczna książka jeszcze lepit> 
spełn iłaby swoje zadania spo- 
łeczne

D A N IE L  T R Y LE W IC Z
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PRZYJACIEL
Niedawno m iał miejsce wypadek, który za

pamiętałem szczególnie dokładnie: oto nowo
jorskie wydawnictwo „Signed Books“ wyco
fało ze sprzedaży i podpaliło, oblawszy wprzód 
naftą, sto pięćdziesiąt tysięcy egzemplarzy 
znanych powieści Howarda Fasta: „Niezwy
ciężony" i „Droga do wolności“. Podpalacze 
świata wyciągają swą żagiew nie tylko ku 
naszym miastom, lecz także ku naszym książ
kom. Faszyści zza Oceanu postępują tak, jak 
postępowali faszyści z Norymbergi. Któż nie 
pamięta stosów, na których puszczono z dy
mem dzieła wielkiego pisarza niemieckiego, 
Heinego? Nie uszła też z naszej pamięci po
stać Goebbełsa, odbezpieczającego rewolwer na 
dźwięk słowa „kultura“. Ludzie, których na
uczono palić książki, podpalają następnie do
my koreańskie, „aby się ogrzać“, jak ci ame
rykańscy piechurzy, którymi swego czasu za
chw ycał się korespondent „New York T i
mes‘a".

Nie sądźmy, że dzieła Howarda Fasta obró
cono w popiół z głupoty. Faszyści zdają sobie 
sprawę, że słowo postępowego pisarza jest 
równie potężną bronią w rękach ludu, jak  
strajk robotników z Barcelony i miliony pod
pisów pod apelem Pokoju. Palą więc książki 
dla tych samych powodów, dla których my, 
ludzie pracy z całego świata, czytamy je: 
książki uczą nas prawdy o życiu, książki do
dają nam siły w walce przeciw krzywdzie 
i niesprawiedliwości, książki pomagają nam 
w stawaniu się lepszymi i wartościowszymi 
ludźmi. Dlatego literatura, jeśli nie jest w ier
ną służką imperializmu, jeśli nie chce opisy
wać zboczeń seksualnych i okrucieństw, staje 
się dla podżegaczy czymś znienawidzonym.

Dla mnie, jako dla pisarza, książka jest orę
żem podwójnie cennym: dzięki niej nie tylko 
poznaję świat i uczę się, jak go zmieniać, lecz 
także uczę się, jak pisać, by służyć wielkim  
sprawom. Dlatego w mojej pracy jednym  
z najpoważniejszych elementów jest lektura. 
Czytam dużo i stale: nawet w czasie w y
jazdów w  teren, nawet w czasie długich po
dróży, nie rozstaję się z książką i wykorzy
stuję każdą wolną godzinę, aby chociaż na 
ławce w pociągu wzbogacić się o znajomość 
jeszcze kilkudziesięciu stron. Zazwyczaj, jeżeli 
nie jestem podówczas w jakiejś fabryce czy 
kopalni, zabieram się do czytania u schyłku 
dnia i poświęcam lekturze przynajmniej czte
ry do pięciu godzin dziennie. Z miesiąca, 
w którym przeczytam tylko dwadzieścia ksią
żek, jestem głęboko niezadowolony i uważam  
taki miesiąc za okres „pod planem“. Moja 
norma miesięczna wynosi bowiem pięć tysięcy 
stron. I  to jest jednak za mało. Kiedy pomy
ślę o nieprzebranych skarbach literatury 
światowej, widzę jak małą je j część mógłbym 
poznać przy tak słabym tempie i staram się 
zwiększać ilość przeczytanych utworów. Nie
które z nich czytam oczywiście wiele razy, 
gdyż piękna ich i mądrości nie można nale
życie ocenić przy pierwszym zetknięciu. Do 
powieści Balzaka wracam na przykład bardzo 
często i przyznaję, że za każdym nowym ich 
wertowaniem odkrywam w nich coś, co uszło 
mojej uwagi poprzednio.

Książkę więc uważam nie tylko za swego 
przyjaciela, jak się to nieraz mówi, lecz prze
de wszystkim za wspaniałą broń w walce 
o nasze wspólne szczęście. A marzeniem moim 
jest, żeby i moje pióro mogło innym w tej 
walce dopomóc.

faiczyć © (¡©prowadzenie 
do końca każdej interwencji

Obradują członkowie biura komisji wyżyuńeniowej: Turbo- 
K wicz —- przedstawiciel Centralnego Zarządu Przemysłu Ga- 
\  stronomicznego, Krawczyk — przedstawiciel WSS, Wcisło —
\  dyr. Krakowskich Zakładów Gastronomicznych, Petryka —
\  przedstawiciel CRZZ oraz kierownik biura Zimny — dyr.
J „Ogniska“.! “ z-------------------------— -—  -----------------------------;---------------- ----------------
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Jaka praca ta k a  wieczornica
ZAPLANOWANO

H i

członkowie ZS „Unia“ 
p rzy Państwowym  Techni
kum  Leśnym w  W arcin ie, 
pow. M iastko, nie otrzyma
l i  dotychczas leg itym ac ji 
członkowskich, pomimo sta 
łcgo obiecywania dostar
czenia ich przez Zarząd O- 
kręgow y „U n ii“  w  Szczeci
nie ju ż  od roku.

w g koresp.
ST. LEW A NDO W SKI

Na wieczornice dla przodowników pracy, organizowaną 
przez Zarząd ZM P  Dzielnicy Staromiejskiej w Łodzi, zapro
szono zespół artystyczny z TPD  V. Zespół przygotował się 
należycie, aie zawiedli organizatorzy, którzy się gdzieś 
„urwali“ i nie przygotowali dla akompaniatora fortepianu 
i innych potrzebnych do występów rzeqry. Rezultat — za
miast udanej wieczornicy —  guzik.

I P
i

Zarząd O ddziałowy TPPR  
we Włoszczowej mimo o- 
b ie tn ic nie in s tru u je  koła 
przy FZN  w  Szczekocinach. Już niedługo...

wg koresp.
, E. ORŁOW SKI

"W odpowiedzi, na notatkę w  
spraw ie rem ontu części trzecie
go p ię tra  Domu Akademickiego, 
przy ul. Tamka, Zarząd Ośrod
ków Akademickich wyjaśnił 
nam, że przyczyną opóźnienia 
rem ontu lo ka li b y ł opór „d z i

k ich loka to rów “ , k tó rzy  nie 
chcie li się przenieść do miesz
kań  zastępczych. Obecnie Za
rząd Ośrodków Akadem ickich 
zapewnia, że ju ż  niedługo bę
dzie m ógł ukończyć rem ont lo 
k a li w  Dom u Akadem ickim .

W k ilkunastu  pokojach jednego z 

warszaw skich budynków  pracu je  — 

K o m ite t O rganizacyjny Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników  — B udow ni

czych Polski Ludow ej.

Pod przew odnictw em  sekretarzy  

Zarządu Głównego Z M P , aktyw is tów  
p arty jn ych , działaczy państwowych  

obradują kom isje nad p ro jek tam i 
program u Z io tu , nad jego stroną  

organizacyjną, porządkow ą, nad 

spraw am i kw ate r, w yżyw ien ia , tra n 
sportu itd . P rzew odniczącym  K o 
m itetu  Organizacyjnego jest tow. 

W ładysław  M a tw in  — przew odniczą
cy Z G  Z M P , przewodniczącym  
K om is ji propagandowo - progra
m ow ej jest Stanisław' Nowocień  
— sekretarz Z G  Z M P , K om is ji o r
ganizacyjno - porządkow ej Tadeusz 
W ieczorek — sekretarz ZG  Z M P , 
K om is ji kw ate ru nkow e j — Jerzy  
A lbrech t — przewodniczący Stołecz
nej Rady N arodow ej, K om is ji spor
tow ej — Józef Faruga — przew od
niczący G K K F . W sekcjach i pod
sekcjach tych kom is ji om aw ia się 
każdy na jd robn iejszy  naw et szcze
gół, aby zapewnić m łodym  budow 
niczym  Polski Ludow ej ja k  n a jb a r
dziej a trakcy jne , p rzy jem ne i  n ie 
zapom niane przeżycia.

Ogrom zadań stoi przed kom isją  
opracowującą p ro jek t program u Z lo 
tu. Trzeba przecież tak  ułożyć roz
k ład  zajęć, aby wszystko „gra ło“ od 
m om entu przyjazdu uczestnika na 
Z lo t — tzn. od dnia 20 lipca, aż do 
chw ili w y jazdu  z W arszaw y ( —■ do 
późnych godzin dnia 22 lipc, . T rz e 
ba w  ty m  czasie tak  ułożyć rozkład  
im prez, aby m łodzież ja k  n a jle 
p ie j m ogia poznać W arszawę, aby  
m ogła zobaczyć dobrą k u ltu ra ln ą  
rozryw kę  w  teatrze, cyrku , k in ie  
lub na estradach, aby mogła zoba
czyć i uczestniczyć we wszystkich j 
im prezach sportow ych, aby mogła i 

| spotkać się z czołowym i p rz o d o w n i-! 
| k am i pracy, lite ra ta m i, artystam i.
| lub gośćmi zagran icznym i, aby mo- 
] gła sama zademonstrować swój do- 
l robek, by znalazł się czas na rados- 
j ne w ie lk ie  zabawy. T a k i p ro jek t  
| program u Z lo tu  ju ż  is tn ieje, Zapo- 
i znajem y z n im  czyte ln ików  w  ru - 
| bryce „Co zobaczym y na Z loc ie“ .

W  m iarę dalszej pracy, w  m iarę  
zgłaszania przez m łodzież c ieka
w ych wniosków  w  ram ach W ie lk ie j 
A n k ie ty  Z lo tow ej „S ztandaru M ło 
dych“ „Co chciałbyś robić i zoba
czyć na Z locie“ p ro je k t ten  będzie 
korygow any i wzbogacany.

2 tony  Iodóuj d z ien n ie

K om isja w yżyw ien ia  opracowała  
ju ż  p lany w yżyw ien ia  dla uczestni
ków lipcowego Z lo tu . Śniadania i

kolacje m łodzi o trzym yw ać będą w 
paczkach, z zawartością w ędliny, 
Chleba, sera, owoców itp . Obiady  
dla większości delegatów przygotu
ją  specjalnie wybudow ane kuchnie  
potowe, w  m iasteczkach zlotowych  
otw arte  będą kioski z napo jam i, sło
dyczam i, lodam i, c iąstkam i i papie
rosam i. K ioski te będą m ogły w 
ciągu godziny obsłużyć wszystkich  
uczestników Z lo tu . Poza tym  k ilk a 
set ruchom ych kiosków obsłuży im 
prezy na mieście.

D la uczestników Z lotu  specjalnie  
uruchom iona zostanie fa b ry k a  lo 
dów, k tóra  produkować będzie 2 to
ny lodów dziennie. Zarezerw ow ano  
ju ż  1 m ilion  litró w  p iw a. K an tyny  
zam ów iły  ju ż  2 m iliony  kubków  pa
pierow ych oraz tysiąc obciągaczy 
do bu telek  od piwa.

P rzy  pracach zw iązanych z w y ży 
w ien iem  uczestników Z lo tu  za tru d 
nionych będzie 6 tys. ludzi, w  tym  
ok. 800 kucharzy.

Ab?) n ie  stracić  
ani je d n e j minusy

S etk i problem ów „rozgryźć“ m u 
szą członkowie K om is ji transporto
w ej. T rzeba bowiem  szybko, spraw 
nie przewozić setki tysięcy m łodzie
ży k ilk a  razy  dziennie z m iasteczek  
zlotowych do m iejsc im prez tak, 
aby ja k  n a jm n ie j tracić czasu na 
przejazdy, tak , aby nie robić zato- i 
rów  na u licach W arszaw y.

Uczestnicy Z lo tu  na ogół nie będą 
korzysta li z m ie jsk ie j kom un ikac ji^  
ty m  n iem n ie j t rw a ją  starania o to, 
by każdy uczestnik Z lo tu  m ia ł p ra 
wo bezpłatn ie jeździć tram w a jam i, 
tro lie jbusam i i autobusam i.

Caiy transport odbywać się będzie 
za pomocą samochodów, oddanych 
do dyspozycji Z lo tu . Samochody  
skoncentrowane będą w  k ilkunastu  
bazach rozmieszczonych w  różnych  
punktach miasta. D la  zapewnienia  
sprawności p racy transportu  każda  
baza mieć będzie 10 łączn ików  m o- 
tocyklow ych.

D rogi C zyte ln iku ! Te m igaw kow e  

in form acje  z prac K om ite tu  O rga
nizacyjnego rozszerzyły nieco zakres 

Tw ych  wiadom ości o Zlocie.
Jak widzisz, będzie to ogromny, 

w spaniały  Z lo t. K o m ite t O rganiza

cy jn y  rob i wszystko, aby b y ł on 

ja k  najw spanialszy.

T a k i z lo t  może mieć m łodzież 

polska jedyn ie  dz ięk i w ładzy  ludo
w ej.

W arto  zasłużyć na praw o uczest
niczenia -w Zlocie. S taw aj w ięc do 

współzawodnictwa lu b  konkursu o 

praw o uczestniczenia w  n im !

W poprzednim  a rtyku le  pt. 
„C zy przesyłając sprawę prosi
m y ty lk o  o je j zbadanie“  pisa
liśm y o w ie lu  wypadkach n ie 
w łaściwego stosunku do lis tów , 
zażaleń i k ry ty k i prasowej, 
przejaw iającego się w  og ran i
czaniu za ła tw ien ia  lis tu  k ry ty 
cznego do i ego zbadania i po
tw ierdzenia lub  zaprzeczenia 
prawdziwości podanych w  ko 
respondencji faktów . ,

W  a rtyku le  tym  chcemy 
wskazać na inną odmianę n ie 
właściwego, a spotykanego ró 
w n ie  często stosunku do k ry ty 
k i zaw arte j w  koresponden
cjach. Taką odm ianą jest u - 
dzielanie zamiast w łaściwych, 
rzetelnych i szczerych w y jaś
nień,’'  m ów iących ja k , gdzie i 
k iedy została zała tw iona spra
wa — dek la rac ji i ob ie tn ic ty 
pu „Z a jm iem y się, za ła tw im y, 
zrobim y, zaopiekujem y się“  itp.

Poniżej przytaczam y k ilk a  
charakterystycznych p rzyk ła 
dów po traktow ania  w  ten spo
sób kry tycznych  listów.*)

Oto one:

6isie reci? srają się 
obietnice -  kotmy s ę 

proca
J. Zawadzki z ko ła  ZM P w  

Rudzie Łańcuck ie j pisał m. in., 
że od pół roku  w  kole nie od
byw ają  się zebrania.

B rak op iek i nad młodzieżą ze 
strony zw ierzchnich ins tanc ji 
naszej o rgan izacji stał się przy
czyną częstych w ypadków  p i
jaństw a i awantur...

Odpis lis tu  przesła liśm y do 
Zarządu Powiatowego ZM P w  
Łańcucie, k tó ry  w yjaśn ia jąc 
sprawę tak  pisał m. in .:

„Aby usunąć te niedociągnię
cia, Zarząd Powiatowy ZM P po
stara się zaopiekować młodzie
żą na terenie tej gromady, jak  
również na terenie tegoż zakła
du". .

Oczywiście wyjaśnien ie  to 
nie m ów i nam nic konkretnego 
o polepszeniu stosunków panu
jących w  gromadzie Ruda Ła ń 
cucka, nie m ów i o rozpoczęciu 
jak ie jś  systematycznej pracy z 
młodzieżą, o otoczeniu je j tro 
skliwą, należytą opieką.

Cóż. daje deklaratyw ne o- 
świadczenie ZP, że młodzieżą 
w  Rudzie Łańcuckie j „postara 
się, zaopiekować“ ?

Zmąii Miejski 
„przedsięwziął kroki*1
W ojciech Binda ze Świdnicy

pisał do nas, że prowadzący 
lekcje  SP w ykładow ca szkoły 
TP D -6 w  Ś w idn icy  popełnia 
m nóstwo m niejszych i  w ię k 
szych błędów, u jem nie w p ływ a 
jących na ca łokszta łt pracy 
społecznej n iek tó rych  organiza
c ji społecznych w  szkole.

In te rw e n iu ją c  w  Zarządzie 
M ie jsk im  ZM P w  Świdnicy o- 
trzym a liśm y tak ie  w yjaśn ien ie ' 
„Zawiadamiamy Was, że spra
wa ta została wyjaśniona oraz 
że tutejszy Zarząd przedsięwziął 
kroki w tym celu aby podobne 
błędy likwidować.

Jednocześnie zaznaczamy, że 
komendant szkolny SP poznał 
kierowniczą rolę organizacji 
ZM P nad organizacjami maso- 
wymi(!?)“.

Sądzimy, pom ija jąc ju ż  nie- 
zroz.umiałe dla nas tw ierdzenie

*) W szystkie p rzy k ła d y  w zięte z 
arch iw um  spraw  przez redakcję  już  
załatw ionych — w ybrane  one zosta
ły  ja k o  najjaskraw sze p rzy k ła d y  do 
zilustrow ania  om awianego prob le
mu.

o komendancie szkolnym , że 
wyjaśnien ie  zostało zredagowa
ne ty lk o  po to, by zaspokoić żą
danie red akc ji i  pustym i słowa
m i zasłonić istotę sprawy.

„Sprawo 
jest wyjaśniona**

Robotn ik Zakładów  M echani
cznych im . Świerczewskiego w  
E lb lągu S. Św irad pisał, że prze
s ła ł do ZW  ZM P w  Gdańsku
wymagane papiery na U n iw e r
syteckie S tud ium  Przygoto
wawcze. Pisał, że w  każdym  
dn iu n iec ie rp liw ie  oczekiwał 
zaw iadom ienia. M inę ło 5 m ie
sięcy. Zaw iadom ienie nie na
deszło. Ś w irad napisał do re- 

I dakcji.
In te rw e n iu ją c  w  ZW  ZM P  

| Gdańsk o trzym a liśm y w yjaś
nienie te j treśc i: „Sprawa wfw 
kolegi wyjaśniona jest przez 
Wydział Kadr ZW. Konkretne 
dane prześlemy w terminie do 
dnia...“

Oczywiście nie trudno  się do
myśleć, że w yjaśnien ie  w  ozna
czonym te rm in ie  nie zostało 
przysłane. Od te j pory m inęło 
19 miesięcy a Zarząd W oje
w ódzki ZM P  Gdańsk nadal nie 
może w yjaśn ić  sprawy Świrada.

*
Chyba dość wym owne są za

mieszczone przez nas p rzyk ła 
dy. Z a ła tw im y, zbadamy, zao
p ieku jem y się — tak ie  dekla ra
cje i  obietn ice m ają być odpo- 

! w iedzią na setki poważnych 
| skarg i zarzutów, k tó rych  na
leżyte rozpatrzenie pozwoliłoby 
usunąć w iele zła i  w ie le  pomóc.

Jak powinno wyglądać
załatwienie listu 

krytycznego
O trzym ując od red akc ji od- 

j pis lis tu  krytycznego lu b  też 
w ycinek a rtyku łu , instancja  na
szej o rgan izacji pow inna go 
w n ik liw ie  i  szczegółowo rozpa- 
trzeć.Za ca łokszta łt p rzy jm ow a
nia, rozpatryw ania  i  za ła tw ia 
nia  odwołań i  zażaleń odpowie
dzia lny jest k ie ro w n ik  danej 
ins tanc ji, a nie k tó ryś  z je j 
pracow ników . N ie znaczy to 
wcale, że on sam — k ie ro w n ik  
te j czy inne j ins tanc ji pow in ien 
rozpatryw ać i  załatw iać eso uj
ście skarg i i , zażalenia. Od te
go są poszczególni pracownicy, 
a nawet całe re fe ra ty  i  w ydzia
ły. Znaczy to jednak, że on, 
kierownik, ponosi odpowiedzial
ność za całokształt zbadania i 
załatwienia sprawy i że osobi
ście to powinien kontrolować.

Dopiero po dokładnym , w n i
k liw y m  i  oczywiście ob iek tyw 
nym  zbadaniu sprawy można 
wydać decyzję, k tó ra  w  sposób 
na jw łaściw szy usuwałaby nie
dociągnięcia, karałaby winnych, 
zapobiegałaby powstawaniu po
dobnych wypadków w przy
szłości.

Po za ła tw ien iu  spraw y —  o- 
czywiście, o ile  załatw ienie 
je j n ie  będzie wym agało d łuż
szego czasu — należy powiado
m ić redakcję, by ta z ko le i za
w iadom iła  autora lis tu  o w y 
nikach in te rw e nc ji, ew eritua ł- 
nie sprawę opub likowała. W y
jaśnienie do yredakcji pow inno 
być zredagowane m ożliw ie  
na jproście j a jednocześnie m o
ż liw ie  na jbardz ie j w yczerpu ją
co.

Po za ła tw ien iu  spraw y i  w y 
słaniu w yjaśn ień nie można u-

ważać je j za zupełnie zakoń
czoną. Na podany w  liście o- 
b iek t pależy jeszcze długo 
zwracać szczególną uwagę, roz
taczać nad n im  trosk liw ą  opie
kę, by nie dopuścić do w y tw o 
rzenia się sy tuacji podawanej 
w  liście korespondenta.

To jest bardzo ogólne i sche
matyczne po traktow anie  zała- 

l tw ien ia  sprawy in te rw encyjne j.
| M im o te j schematyczności, ta*
; k ie  za ła tw ien ie  pozwala s tw ie r
dzić, że potraktow ano ją  w ła 
ściw ie i załatw iono należycie.

Każda sprawa, każde zażale
nie i odwołanie powinno być 
rozpatrywane indywidualnie, w  
zależności od swej treści i oko
liczności w jakich miały m iej
sce podane wypadki.

Powyższy k ró tk i zarys zała
tw ien ia  sprawy k ry tyczne j nie 

j będzie jednak nigdy pe łny i  
w łaściwy, jeżeli za ła tw ia jący 
nie zechce pamiętać- o jeszcze 

; jednej na jis to tn ie jsze j rzeczy.
I Rzeczą tą jest polityczna 
} wymowa każdego krytycznego 
i listu, polityczna wymowa w ła- 
| ściwie załatwionej sprawry.

Uchwała Sekretariatu Za
rządu Głównego ZM P wydana 

i w  te j spraw ie m ów i przecież, 
że należyte rozpatrywanie i za
łatwianie odwołań, listów i za
żaleń ludności oraz krytycz- 

| nych uwag w prasie to jeszcze 
i jeden wyraz troski o człowieka 
j pracy, o szerszy udział mas w  
I rządzeniu państwem, to potęż- 
| na broń w walce z biurokracją,
| ze szkodnictwem i przejawiąją- 
] cą się jeszcze u nas bezdusz- 
! nością i obojętnością wobec 
| żywotnych spraw ludzi pracy.

Towarzysz Jakub Berman w  
i swym  referacie na akadem ii z 
okaz ji 40-lecia „P raw dy“  m. in. 
pow iedział:

„Trzeba sobie zdać sprawę, 
że kto prześladuje korespon
denta robotniczego czy chłop
skiego z powodu jego pracy 
dziennikarskiej, ten popełnia 
przestępstwo, za które musi 
być ukarany. Trzeba sobie 
zdać spraw'ę, że kto lekcewa
ży krytykę w prasie partyjnej, 

a w szczególności w organie 
centralnym, kto nie wyciąga 

wniosków z tej krytyki, ten 
spełza na niebezpieczne po

zycje, na antypartyjne pozy
cje.

Nasze gazety muszą w ytrw a
le walczyć o doprowadzenie 
do końca swych interwencji.“ 
I  o tym należy zawsze pamię

tać. A  pamiętać to znaczy two
rzyć w masach młodzieży at
mosferę nieprzejednanego i 
bezwzględnego stosunku do 
wszystkiego i wszystkich, któ
rzy w  jakim kolw iek stopniu 
hamują budownictwo socjali
styczne.

A by zaś atmosferę taką moż
na było  stworzyć, p ierwszym  
w arunk iem  do tego jest w łaśc i
we, partyjne, zetempowskie i 
ludzkie podejście do listu k ry 
tycznego, jest właściwe zała
twienie sprawy interwencyjnej.

Potrzebne nam jest zacieś
nianie więzi z szerokimi masa
mi młodzieży, otaczanie je j n a j
większą, najtroskliwszą opie
ką, z młodzieńczym entuzjazmem 
i rewolucyjną bojowością za j
mowanie się je j potrzebami i 
bolączkami. Potrzebne nam jest 
coraz szersze, coraz bardziej 
racjonalne i  wszechstronne sto
sowanie w  codziennej pracy 
niezawodnego i wypróbowane
go oręża krytyki i samokry
tyki.

LUCJAN JANUSZEW SKI

i

Przewodniczący Prezy
dium M RN w  Szadku, od
nosi się złośliwie do speł
nienia prośby koła ZM P  
potrzebującego lokalu na 
świetlicę i  zamiast zaopie
kować się młodzieżą mó
w i „nie jestem waszym pa
rasolem“.

wg koresp.
R. JA S IŃ S K I

I  O CZEKUJEM Y  
O DPO W IEDZI

od Zarządu Głównego 
ZS „Unia“,

od Zarządu Okręgowego i  
TPPR w Kielcach. ^

od Przewodniczącego Pre t  
zydium PRN w Sieradzu. f

Usnął nam Zarząd..
Na początku roku  szkolnego 

wybrano w  Zespole Szól Zawo
dowych w  Żarowie Zarząd 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Zarów no przewod
niczący Henryk Komsta ja k  i 
cały Zarząd z zapałem zabrali 
się do pracy. A le  skończyło się 
na zapale, ponieważ od zebrania 
wyborczego n ik t  nie u jrz a ł 
w ięcej pracy Zarządu. W praw 
dzie Barbara Nowakowska 
skarbniczka Zarządu TPPR p ró 
bowała utrzym ać ja k i, ta k i kon
ta k t z członkam i przez zbiera
nie składek, ale to w k ró t

ce sprzykrzyło się jej. Po
czątkowo niektóre koła klaso
we usiłowały pracować. Ńp. w  
klasie I I I  postanowiono raz 
w  miesiącu organizować plano
we zebrania. Działo się to w  
grudniu. A  teraz? Jest kw ie
cień. Zarząd Szkolny TPPR u- 
snął mocnym snem.

Koresp. M A R IA N  DRF.WKA  
Żarów

R edakcja  prosi Zarząd  P ow iatow y  
T P P R  w  Ś w idn icy  o niezw łoczne za
jęc ie  się śpiącym  Zarządem  Szkol
nym  i o udzielenie nam  odpowiedzi, 
ja k  przerw ano sen kolegom  z Z e 
społu Szkół Zaw odow ych.
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Zapisy kandydatów d i Szkół Przysposobienia 
Zawodowego Przemysłu Węglowego 5
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(a) Departament Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Górnictwa ogłasza zapisy do 
5-miesięcznych Szkół Przysposobienia Za
wodowego Przemysłu Węglowego. 5-tnie- 
sięczne Szkoły Przysposobienia Zawodo
wego gwarantują uzyskanie kwalifikacji 
górniczych w zakresie pomocy górniczej 
oraz możliwość uzyskania wysokich zarob
ków po ukończeniu szkoły.

W’ czasie nauki uczniowie otrzymują: 
1. Bezpłatne wyżywienie i zakwaterowa
nie, 2. bezpłatne umundurowanie, 3. 7 zł 
dziennie za przepracowaną w czasie nauki 
dniówkę, 4. stypendium.

Okres pobytu w szkole zaliczony jest do 
praw urlopowych i do praw Karty Gór
nika.

Warunki przyjęcia do Szkoły Przysposo
bienia Zawodowego Przemysłu Węgłowe

go: I. Ukończonych 17 a nieprzekroczonych Q 
20 lat życia, 2. dobry stan zdrowia, 3. umie- « 
jętność czytania i pisania (od 1 do 7 klas 0 
szkoły podstawowej), 4. dla kandydatów* 
poniżej lat 18 —  zgoda rodziców lub opie- U 
kunów prawnych. g

Po ukończeniu Szkoły Przysposobienia* 
Zawodowego i rozpoczęciu pracy w zawo- Q 
dzie górniczym Państwo Ludowe zabez-* 
piecza możliwość dalszego kształcenia się U 
w kierunku górniczym czy to na kursach £ 
specjalizujących górniczych, czy to w Tech- “ 
nikum Węglowym dla absolwentów Szkół Q 
Przysposobienia Zawodowego. ■

Zgłoszenia do Szkół Przysposobienia 0 
Zawodowego przyjmują gminne, miejskie n 
i powiatowe Komendy Powszechnej Orga- u 
nizacji „Służba Polsce“, Q

Tak jest zawsze: nazbyt dokuczli
we, naglące m yś li przeszkadzają szy
ciu. Nie mogła pracować. Zaraz 
p rzy jdz ie  Buczkowa i  zacznie m ole
stować. Janka ukosem zerka na M i
chalską — szyły w tedy na jednej 
sali —  ta  ją  zadręczy! Inne jeszcze 
gorsze. „Lepsze w rogiem  dobrego...“
— kazała m atka. A  czyż je j nie jest 
teraz dobrze? Potrzebne jest to no
we? W spółzawodnictwo? I  zaraz po
m yśla ła równocześnie —  ja k b y  na 
dwóch pokładach świadomości —  o 
rad io  oraz o fo to g ra fii w  gazecie. 
Radio i  tak  jest w  domu. T y lko  pew
nie gorsze. N ie zawsze zresztą da ją 
radio. Co czynić?

Na przerw ie —  dziewczyny zaszy
te j w  odległy ką t Buczkowa nie m o
gła odnaleźć. W  czasie pracy m a j
ster podchodząc do maszyny nie 
kon tynuow a ła tam te j rozmowy. Jan
ka nie unosiła na n ią  wzroku. Co 
będzie, gdy wezwie koleżanki...?

Widziała,, ja k  po końcu dn ió w k i 
Buczkową^ n iec ie rp liw ie  rozglądała 
się po sa li; na pewno je j szukając.

Buczkowa w  istocie za Janką rozr 
glądała się po sali —  dostrzegła ja k  
wyraźnie je j un ika jąc dziewczyna 
za plecam i koleżanek przem yka się 
ku  w y jśc iu . N im  starsza kob ie ta zdo
ła ła  przepchnąć się przez w ylęga jący 
z oddziałów t łu m  robotn ic  —  B o- 
chotnicy ju ż  an i śladu!

— U ciekła ! S tchórzyła! N ie chce!
— Z rozżaloną re lac ją  o swym  za
wodzie Buczkowa powędrowała do 
towarzysza sekretarza. To wrażenie 
u tw ie rdz iło  się nazajutrz. Janka da
wała w ym ija jące  odpowiedzi: — 
Jeszcze nie w iem ! A  koleżanki? Boję 
się ich ! M atka ! W yraźnie odtrącała 
propozycję podjęcia współzawodni
ctwa i  wezwania innych. Przez trzy  
dn i toczy ły  się tak ie  dziwne rozm o
w y : Buczkowa przyciska Jankę z 
jednej strony, ta  w ykręca się w  
drugą, Buczkowa zaskakuje nowym  
argumentem, Bochotnica ja k  p iłk a  
odb ija  się daleko.. Nie, n ie  i  nie!

Zrezygnow ali wreszcie z przeko
nyw ania. „Sama do nas przyjdzie , 
gdy któraś gorzej pracująca dostanie 
nagrodę!" — odgrażał się towarzysz 
sekretarz, razem z Buczkową ra 
dząc nad sytuacją ; z wszystkich in 
nych dz ia łów  m ia ł już  zgodę robo t
n ików , ty lk o  w  szwalni żadna nie  
chciała rozpocząć współzawodni
ctwa. P s iakrew l

I  oto raptem  dnia czwartego — 
licząc od owej ranne j rozm owy — 
w  czasie pierwszej godziny dn iów k i 
Bochotnica zatrzym ała przechodzącą 
m im o je j maszyny B ucikow ą. P ro 
siła o słów k ilk a  na przerw ie.

—  Godzę się! Niech będzie, co być 
może, z n im i... —  wskazała w zro
k iem  na ko leżank i — p rzy jm u ję  w e
zwanie tam te j z Warszawy. Wezwę 
całe nasze zakłady.

—  Teraz toś ochotniczka spóźnio
na! Za ciebie to już  zrobi Kobus z 
tka ln i. Na spóźnialskich n ie  cze
kamy...

śnie. Oba m otory  —  ten z p lebanii 
i  ten z karczm y — pracow ały na 
pełnych obrotach. M ichalska sycza
ła  je j w  ucho:

— ...za H itle raś się śpieszyła i  te 
raz też ganiasz!... W iadomo,.. — do 
wszelkich domysłów up raw n ia ło  owe 
znaczące „w iadom o“ !

—  O raj sama kiedyś chybka, ale 
nam daj spokój...

— Na posag z p a r t y j n y m  
sobie zarabia...

Janka była  tym  zaczepkom zu
pełn ie  obojętna. M ó w iły  — to  m ó
w iły !  N ie odpowiadała! Głęboko w i-

— No to ja  ty lk o  publicznie p rz y j
mę to  wezwanie. Z adekla ru ję  160 
proc. norm y... .— Bochotnica była  
rozgorączkowana, podniecona. — 
K iedy  się zacznie? — T erm in  po
czątku b y ł dla n ie j najważniejszy.

Buczkowa tr ium fow a ła . Radość 
skusiła ją  wygadać się M icha lsk ie j 
—  niechętne baby w z ię ły  teraz Jan
kę na swe ozory. Dziewczyna odbie
ra ła  za swoje. Napadały ją  bezlito -

dać przeświadczona o swej słuszno
ści — czym bardzie j jeszcze m o b ili
zowała wrogą zaciekłość. Buczkowa 
nie poznawała zm iany zaszłej w 
dziewczynie. Taka lę k liw a  przez trzy  
dn i rozmów ł  taka g ran itow a obec
nie? Zagadka?

U ję ły  się za n ią  dziewczyny z 
ZMP. Na ko ry ta rzu  ściskały ją  z 
afektowaną czułością. O dgryzały się 
za nią na prawo i  lewo. Przega-

dyw a ły  do starych bab, ostro, b ru 
ta ln ie , aż n ie  po dziewczyńsku. W  
ciągu dn i poprzedzających zapowie
dziane ogólnopracownicze zebranie
—  załoga szwalni podzie liła  się na 
trz y  grupy. D w ie mniejsze, zażar
cie ze sobą walczące: zwolennicy i 
w rogow ie Bochotnicy. I  trzecia — 
najw iększa, cicha, spokojnie obojęt
na, apatycznie niechętna mieszaniu 
się w  tro s k i zakładu, dbająca je dy 
nie  o słuszną wysokość dniówek, o 
dzieci i  męża czekających w  domu
— na ta k i model urobione la ta m i i  
la ta m i pracy w  kap ita lis tyczne j fa 
bryce; przyzwyczajenia życia n:e

, zm ienia się w  ciągu czterech la t.
C hw ilam i Jance trudn o  by ło  w y 

trzym ać. O braźliwe ep ite ty  k w it ły  
na m urze oka la jącym  zakłady. W y
trzym ała  wszystko: spokojna w  fa 
bryce, zdenerwowana w  domu roz
m ow am i z m atką, ale jednako upar
ta — aż doczekała dnia zebrania.

O dpow iadając na apel tow . W in 
centego Pstrowskiego, tkacz K a ro l 
Kobus zadeklarow ał podjęcie współ
zaw odnictwa pracy, dek la ru jąc sa
memu 125 proc. * i  w zyw ając do 
zwiększonego w ys iłku  innych  p ra 
cow ników  zakładów w  G. E n tuz ja 
zmu na sali n ie  by ło  — nowość w y 
maga czasu. Trzeba by ło  dopiero 
k ilk u  udanych etapów współzawod
n ictw a, wytężonej kam pan ii po litycz
ne j i  ideowej, by stosunek ten uległ 
zm ianie i  65 proc. załogi p rzystąp i
ło do ruchu współzawodnictwa. K o 
bus od razu, na zebraniu, podpisał 
zobowiązanie przekroczenia norm y. 
Za n im  uczyn ił to d rug i tkacz. Po
tem jeszcze, trzeci, czwartyr piąty... 
ktoś tam  z podpisujących skierował 
słowa zachęty do tkw ią ce j n ierucho
mo masy. Padły jak ieś w ą tłe  zdania 
radości.

K ob ie ty  się nie ruszyły.
P a trzy ły  po sobie to  niepewnie, to 

nieufnie, to  lę k liw ie , a n iektóre 
wręcz wyzywająco, drw iąco, szy
derczo. Te spojrzenia i  ten bezruch 
para liżow ały Jankę. Jakiś wstyd, n ie 
śmiałość, lęk  krępow ał je j stopy. 
Nie um iała wstać i  podejść do sto
lik a  z w yłożonym i zobowiązaniami, 
przy k tó rym  tło ku  nie było. Ponad 
g łow am i kolegów św id row a ły  ją  o- 
czy Buczkowej, patrzącej na Jankę 
z wysokości prezydium .

(d. c. n.)



a
Na Biegach 
Narodowych

Ubiegłej niedzieli w licznych 
punktach Warszawy młodzież 
stanęła na starcie Biegów Na
rodowych. Uwagę zwracała 
masowość, dobra organizacja 
oraz... humor i wesołość, któ
ra towarzyszyła zawodnikom 
wraz z piękną pogodą i gorą
cymi promieniami majowego 

słońca.
Na fotografii widzimy start 
grupy dziewcząt w Parku 

Szkolnym.
Foto: „Sztandar M łodych“

XI etap nie przyniósł
Wyścigu

Przedostatn i etap Wyścigu Pokoju przebiegał w górzystym  te re 
nie na trasie P ilzno — B udziejow ice. N a starcie stanęło 66 zaw odni
ków . S tarterem  honorow ym  X I  etapu był członek Ś w iatow ej Ra
dy P okoju , przodow nik pracy Zak ładów  im . Lenina w P ilzn ie  — 
Bancuk.

zm ian w  k la sy fika c ji 
Pokoju

Już drug i dzień ludność Cze
chosłowacji serdecznie w ita  u- 
czestników Wyścigu w zd łuż ca
łe j trasy. M iasteczka i  w ioski, 
przez k tó re  biegnie trasa wyścigu, 
są pięknie  udekorow ane portre tam i 
Generalissimusa S ta lina, Prezyden
tów : B ie ru ta , G o ttw alda i  P iecka  
zie lenią  i transparentam i oraz f la 
gam i państw, k tó rych  kolarze bio
rą  udzia ł w  wyścigu.

N a  asfaltow ej szosie w yp isyw a
ne jest dużym i lite ra m i słowo „Po
k ó j“ w  różnych językach . O k rzy k i 
„N a  zdar“ ! „A t ż ije  m ir“ ! — n ieu 
stannie tow arzyszą kolarzom  przez 
całą trasę.

S ta rt ostry do etapu P ilzno — 
B udziejow ice odbył się w  czasie 
deszczu. A sfa ltow a szosa była mo
k ra . ale m im o to zaw odnicy ru 
szają na pe łny  gaz. Już po k ilk u  
m inutach ja zd y  kolarze  zaczyna
ją  rozciągać się d ług im  szeregiem  
na szosie. Są też pierwsze defek
ty  gum . L iczna czołówka, w  k tó 
rej jadą  jeszcze wszyscy Polacy  
w  ostrym  tem pie ucieka naprzód.

Po półgodzinnej jeździe w  czo
łówce, Jarząbek nie w y trzy m u je

tem pa 1 pozostaje w  tyle. iadąc  
wolno aż do samej m ety.

U C IE C Z K A  W Ó JC IK A
Po godzinie od grupy czołowej 

odpadają H adasik, a w  chw ilę  
później K lab ińsk i. P ierw szy po
zostaje w  ty le  i zostaje w ch łon ię
ty  przez- I I I  grupę, składającą się 
z 12 ko larzy , z k tórą  jedzie  teraz  
razem .

N atom iast K lab iń sk i u trzym u je  
się przez około 35 m inu t w  g ru 
pie drug ie j, 500 m w  ty le  za czo
łów ką, w  k tó re j z Polaków  jadą  
rów nież W ó jc ik , W rzesiński i K ró 
lak. N a 35 km  W ó jc ik  in ic ju je  
ucieczkę, je d n ak  goni go Belg  
Y erhelst i obaj oddala ją  się szyb
ko od grupy. Po k ilk u  m inutach  
m ają  ju ż  oni około 1 km . prze
w agi. N a  razie n ik t z czołów ki nie 
ma zam iaru  ich gonić. Po da l
szych 30 m inutach V erhelst ła 
pie gumę i W ó jc ik  jedzie  przez  
chw ilę  sam otnie. Z w a ln ia  on tro 
chę tem po i odległość od czołów
k i zaczyna m aleć. Od czołów ki 
odryw a się Belg Bauwens, chcąc 
zastąpić swego kolegę, k tó ry  u- 
leg ł defekto w i. Jedzie on w  po

goń za W ó jc ik iem .

Po k ilk u  m inutach dochodzi on 
Polaka i dalej ja d ą  ju ż  we d w ó j
kę. A le  od licznej czołów ki dzie
li  ich ty lk o  150 m. Reperującego  
koło Verheista  dopędza jadący  
sam otnie K lab iń sk i i przez chw i
lę jadą  razem , ale szybszy Y e r
helst u ryw a  się P olakow i i do- 
pędzą czołówkę. Ucieczka W ó j
cika i Bauvensa trw a  przez 50 
km. M n ie j w ięcej na połowie trasy  
jadących na przodzie W ó jc ika  i 
Bauvensa dopędza czołówka. Z a 
wodnicy w  ilości około 30 jadą  
teraz razem.

PR Ó B UJE V E SELY... /
P rzejeżdżam y przez S trakonice, 

w których  pracu je  Yesely. P rzy 
gotowany tam  jest fin isz lo tny. 
Ńa ulice miasta w yszły  tłu m y  
m ieszkańców, aby zobaczyć swe
go kolarza. Veselv chce się do
brze zaprezentować w  swoim  
mieście, in ic ju je  ucieczkę, k tó ra  
nie m a jedn ak  powodzenia, a f i 
nisz lo tny  w y g ry w a  W łoch Fe- 
derici przed Yeselym .

W czołówce jedzie  te raz m. in. 
4 Czechosłowaków, 5 A n g likó w  i 
4 N iem ców . Z P o laków  jad ą  W rze 
siński, K lab iń sk i, k tó ry  dopędził 
czołówkę, W ó jc ik  i K ró la k . 40 
km . przed B udzie jow ieam i Fede- 
r ic i in ic ju je  śm iałą ucieczkę. Go
n i go jedn ak  De G root, po chw i-

Rekordy, któ re
W y n ik i sportowe ub iegłej niedzie  

li by ły  czymś now ym  w  naszym  
sporcie, czymś radu jącym . A dam 
czyk „lec i“ n tyczce na 4 18 m , 
Łom owski rzuca ku lą  16,15 m . a 
W einberg tró jskok iem  bierze 14,90 
m . Jakże nie radować się z tego, 
że M asłow ski osiągnął w rzucie  
m łotem  53,21 m , ustanaw iając tym  
sam ym , podobnie ja k  i trze j 
pierw si, nowy rekord Polski.

Kogóż nie rad u ją  sukcesy ko- j 
la rzy  polskich na trasie W yści- j 
gu W B P i cenne zwycięstwo p ił- j 
k arzy  w stolicy Z w ią zku  Radziec ) 
kiego i to wszystko w jedną n ie- i 
dzielę...

C ZTE R Y  R E K O R D Y
Ze szczególną radością w itam y  

nowe rekordy  naszych lek k o a tle - i 
tów , z radością tym  w iększą, że j 
dw a z n ich w ym azały  z k ro n ik  ; 
polskiej le k k o a tle tyk i rekordy  ; 
niewzruszone od be* m ała  17 lat. | 
P rzyp om inam y sobie dobrze, że ! 
jeszcze nie tak  dawno skok o | 
tyczce, rzut m łotem  i ku lą  to by 
ły  bodaj że najsłabsze strony po?- i 
skle j le k k o a tle ty k i pow ojennej, j 
U stanowiony w roku 1935 rekord  
Polski w skoku o tyczce p rz e z ! 
S znajd ra , długo czekał na w y - j 
m azanie. R ekord wynosił 4,14 m. j 
Przez długie la ta  po w o jn ie  je - i  
dynie marzono o przekroczeniu  1 
„ legendarnych“ czterech m etrów , ! 
a cóż dopiero m ówić o pobiciu  
starego rekordu . Aż tu A dam 
czyk, początkowo specjalista od 
skoku w dal. później biegacz i 
przez pJotk i, poświęca się tyczce [ 
i po w ie lo le tn ie j, żm udnej p ra - ; 
cy i w ielu , w ie lu  nieudanych  
próbach skoczył i... od razu w zią ł j 
4.18 m . A w ięc stary  rekord  po
b ity  o 4 cm.

A Łom ow ski, a M asłow ski i \ 
W einberg? Ci też nie próżnow a- i 
li. Jako członkow ie k ad ry  naro- | 
dowej p rzebyw ali na obozie 
lekkoatle tycznym  w Ciechocin
ku  i rozegrali na stadio- I 
nie bydgoskiej G w ard ii zawo
dy kontro lne. Uzyskane przez 
nieb w y n ik i przeszły najśmielsze  
oczekiwania. Łom ow ski jednym  
pew nym  rzutem  k u li w y k re ś lił 
osiw iały ju ż  bardzo przedw o jen
ny  rekord  Heliasza w  te j k onku 
ren c ji. N ow y rekord  Polski u- 
stanow ił w y n ik ie m  16,15 m , w y n i
kiem , k tó ry  go staw ia w rzędzie  
czołowych m iotaczy Europy.

W einberg tró jskok iem  14,90 m  
I M asłowski w  rzucie m łotem  —

53,21 m raz jeszcze w y k a za li, że 
są zaw odnikam i w ysokie j k lasy, 
któ rych  stać na jeszcze lepsze 
w y n ik i.

N A  E T A P A C H  W Y Ś C IG U  
W —B—P

W brew  tem u co się działo na 
pierw szych dwóch etapach W y- 

, scigu Pokoju  W B P , po k tórych  
j  zespół polski za jm ow ał jedno z 
' ostatnich m iejsc, kolarze nasi ja 

dą jedn ak  dobrze i w  c h w ili o- 
becnej zna jd u ją  się na p iątym  
m iejscu w  k la s y fik a c ji ogólnej. 
M iejsce to um ocnili jeszcze bar
dziej właśnie w  niedzielę, w y g ry 
w ając  drużynow o etap X I  W yści
gu na trasie H rensko - -  Pilzno, 
etap długości ponad 220 km . gó
rzysty , tru d n y , w ym agający od 
k o la rzy  dużo w ys iłku  i am 
b icji.

N A U K A  W DOBREJ S Z K O L E /
By dopełnić jeszcze niedzielne  

sukcesy naszych sportowców  
wspomnieć trzeba o rów nie  cen
nym  ja k  nieoczekiw anym  zw ycię 
stwie p iłk a rzy  polskich w  stolicy  
Zw iązku  Radzieckiego. Cieszy nas 
jedn ak  nie ty lk o  samo zw ycię 
stwo, ale przede w szystkim  fo r 
m a p iłk a rzy , k tó rzy  w  meczu ze 
sw ym i nauczycie lam i g ra li ja k  
rów ny z rów n ym , dobrze i szyb
ko. P iłkarze  nasi spotkali się z 
serdecznym  przy jęc iem  publicz
ności rad zieck ie j, k tó ra  ich zasłu
żone zwycięstwo p rzy ję ła  długo 
n iem ilkn ącym i oklaskam i.

PO M O C  I  Ż M U D N A  PR A C A
Te sukcesy sportu polskiego nie  

b y ły b y  do pom yślenia bez po
m ocy i op ieki ze strony Rządu 
Ludowego. A gdy cofn iem y się 
k ilk a  la t wstecz, to p rzypom ni
m y sobie, że sport w  Polsce m ię 
dzyw o jennej u p ra w ia li ty lk o  n ie 
liczn i, a zdani na własne siły  i 
pozostaw ieni w łasnem u losowi nie 
m ogli osiągać w iększych sukce
sów, rozw ijać  się.

Jakże odm ienna jest dzisiaj sy
tu ac ja  w  naszym sporcie. W iele  
się zm ieniło  i to na lepsze. Sport 
przestał być ro zryw k ą  jedyn ie  
dla garstki w ybrańców . Dziś sport 
u p ra w ia ją  dzięk i stw orzonym  dla 
nich w arunkom  dziesiątki tysię
cy m łodzieży w  m iastach i na 
wsiach.

Sukcesy, k tóre  zanotow aliśm y  
w ub. n iedzielę, to także w yn ik  
d ług ie j i  n ie ła tw e j, naznaczonej 
w ielom a trudnościam i p racy  sa
m ych sportowców. Długo poszu
k iw a li w łaściw ych dróg rozw o
jow ych  dla siebie, ale am 
bitna praca i n iezrażanie sie 
trudnościam i zro b iły  swoje. I  dziś 
z radością stw ierdzić  m ożem y, że 
czołowi nasi sportowcy nie zm ar
now ali pomocy, ja k ie j im  udzie
lono.

Z  M Y Ś L Ą  O W IE L K IM  
S P O T K A N IU

W zakładach pracy na teren ie  | 
całego k ra ju  powstają m łodzie
żowe brygady p rodukcy jne, k tó 
re Ulicąc godnie uczcić zb liża jący  i 
się szybkim i k ro ka m i Z lo t M ło 
dych P rzodow ników  podejm u
ją  liczne zobowiązania prod uk
cyjne i sportowe. D z ię k i ty m  zo
bow iązaniom  zw iększa się stale 

[ jakość i ilość prod ukcji p rzem y- 
I stowej, dz ięk i ty m  zobowiązaniom  
| powstaną nowe ob iekty  sportowe, 
j  k tó rych  b rak  daje się jeszcze od- 
; czuwać.
j A le  Z lo t to nie ty lk o  święto j 

m łodzieży za tru dn ione j p rzy  m a
szynach fabryfcznych, czy p rzy  
trak to rach  lub pługu na polu. 
Z lo t to także święto sportowców.
I  oni po de jm ują  zobowiązania dla  
uczczenia tego w ielkiego spotka
nia m łodzieży z całej Polski. A 
zobowiązania ich to ja k  n a jlep 
sze w y n ik i na boiskach, bieżni, 
p ływ aln iach ... T a k  też ucz
c ili Z lo t A dam czyk, M asłow 
ski, W einberg , Łom ow ski, tak  
uczcili Z lo t p iłkarze  i kolarze. 
T a k  w in n i uczcić Z lo t i in n i na 
si w yczynow cy.

Cieszym y się z ostatnich w y 
n ikó w  naszych czołowych spor
towców. Jest jedn ak  jeszcze w ie 
lu  sportowców, k tó rzy  w in n i pójść 
w ślady zw ycięzców  z ostatniej 
n ied zie li, k tó rzy  dla uczczenia  
Z lo tu , a w iec i swojego święta  
po w in n i i mogą podnieść w y n ik i 
sportowe. D użej liczb ie  czołowych  
sportowców polskich nie wolno  
zapom inać o ty m , że k ie d y  ich  
następcy występować będą na  
Zlocie, ich , najlepszych sportow 
ców, czekać będzie w  ty m  sa
m ym  n iem al czasie ciężki egza
m in, ja k i w ypadnie im  składać  
na le tn ich  igrzyskach o lim p ij
skich. Egzam in tru d n y  i odpow ie
dzialny.

r y s z A r d  ZD E B

11 ja d ą  razem  i  u c ie k a ją  szybko  
do p rzo d u .

U D A N A  U C IE C Z K A

T em po  je s t b a rd zo  s iln e  i  p ie r 
w szy z P o la k ó w  odpada K la b iń 
s k i.  R ów n ie ż  zm ęczen i p o p rze d 
n ią  u c ie czką  W ó jc ik , B auw ens  i  
Y e rh e ls t pozo s ta ją  w  ty le .  W  czo
łó w c e  n a to m ia s t p ry m  w o d z i S ta - 
b le w s k i, a z nasze j d ru ż y n y  ja 
dą ta m  ty lk o  K ró la k  i  W rze s iń 
sk i. G ru p a  czo łow a  g o n i w  s i l 
n y m  te m p ie  u c ie k in ie ró w , k tó rz y  
na 20 k m  p rz e d  m e tą  m a ją  ju ż  
k i lk a  m in u t  p rzew a g i.

Do m e ty  n ie  m a  ju ż  żadnych  
p rz e g ru p o w a ń . N a u lic a c h  m ias ta  
S ta b ie w s k i m a n ie g ro ź n y  upa d e k , 
lecz n a ty c h m ia s t w s ta je  i  je d z ie  
d a le j.

Na s ta d io n  p ie rjyszy  w je żd ża  
De G ro o t, tu ż  za n im  F e d e ric i, 
k tó r y  bezsku teczn ie  s ta ra  się w y 
p rz e d z ić  swego ry w a la . I  w  ta k ie j 
też k o le jn o ś c i w p a d a ją  o n i na 
m e to . O ko ło  4 m in . p ó źn ie j na 
s ta d io n  w je żd ża  g ru p a  23 k o la rz y , 
v. k tó re j z P o la k ó w  są W rze s iń 
s k i i  K ró la k . W ó jc ik  p rz y b y w a  
na m e tę  w  dalsze j g ru p ie  5 k o la 
rz y , k tó ra  p rz y je ż d ż a  w  7 m in . po 
z w yc ię zcy . P o zo s ta li P o la c y  p rz y 
je ż d ża ją  n ie co  p ó ź n ie j.

Jó ze f D E M P N IA K

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
X I  E T A P U

1) De G ro o t (H o la nd ia ) 3:52:46,
2) F e d e ric i (W ło ch y ) 3:53:47,
3) Svoboda (CSR) 3:56:49,
4) D im o w  (B u łg a r ia )  3:56:49,
5) V e se ly  (CSR) 3:56:49,
6) S itz w o h l (A u s tr ia )  3:56:50,
7) Vea’s ch u re n  (B e lg ia ) 3:56:50,
8) S ta b ie w s k i (P o i. F r.)  3:56:50,
9) R oepke  (D an ia) 3:56:51,

10) K ir c h o f f  (N R D ) 3:56:51.
8 k o la rz y , w ś ró d  n ic h  K ró la k  i 

W rz e s iń s k i, s k la s y f ik o w a n o  od 14 
— £1 m ie js c a  w  czasie 3:56:54. 
D a ls i P o la c y :

30) W ó jc ik  4:00:18;
33) K la b iń s k i 4:05:09 
49) Haciasik,
53) Ja rząbek .

W Y N IK I D R U Ż Y N O W E  
X I  E T A P U

1) CSR 11:50:32,
2) N R D  11:50:39,
3) A n g lia  11:50:59,
4) B e lg ia  11:54:00,
5 P O L S K A  11:54:06,
6) B u łg a r ia  11:58:49,
7) H o la n d ia  11:59:05,
8) D a n ia  12:00:24,
9) R u m u n ia  12:11:51,

10) A u s tr ia  12:28:47, ,
11) W ło c h y ,
12) W ę g ry ,
13) F in la n d ia ,
14) T r ie s t.

K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L 
N A  PO X I  E T A P A C H

1) S tee l (A n g lia )  51:31:01,
2) V e se ly  (CSR) 51:33:37,
3) S ta b ie w s k i (P o l. F r.)  51:33:56,
4) V e rs c h u re n  (B e lg ia ) 51:37:46,
5) de G fo o t (H o la n d ia ) 51:40:29,
6) J o w e tt (A n g lia ) 51:46:07,
7) D eu tsch  (A u s tr ia )  51:48:45,
8) G re e n fie ld  (A n g lia )  51:54:47,
9) T r e f f l ic h  (N R D ) 51:54:55,

10) D im o w  (B u łg a r ia )  51:56:52.
P o la c y : '■
13) W ó jc ik  52:07:44,
16) K la b iń s k i 52:25:38,
18) K ró la k  52:28:36,
21) H a d a s ik  52:31:54 
29) W rz e s iń s k i 52:51:54,
57) J a rzą b e k  55:39:51.

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
PO X I  E T A P A C H

1) A n g lia  154:51:29,
2) CSR 155:25:57,
3) B e lg ia  155:46:44,
4) N R D  155:51:22,
5) P O L S K A  156:01:15,
6) B u łg a r ia  156:35:11
7) H o la n d ia  157:28:42,
8) R u m u n ia  159:23 47,
9) D an ia  159:28:02,

10) W ło c h y  160:12:00,
11) A u s tr ia ,
12) W ę g ry ,
13) F in la n d ia ,
14) T r ie s t.

Ç3 Ü23xiimmimiam/i-wfa',, XII etap
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B udziejow ice (ostry start)
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82 ,, Sobestaw „ 13
101 , Tabo r ,, 14
128 ,, Votice „ 15
145 „ Benesow

(punkt odżyw czy) „ 15
195 „ P R A H A  .. 17

Drużyna holenderska w Wyścigu Pokoju

Van M eervew

Przekazanie popiersia J.
wielką manifestacją

Dąbrowskiego Muzeom w Montreuil 
przyjaźni tran susko-pciskle]

W  ramach Miesiąca P rzy jaźn i 
F rancusko-Po lskie j przedstaw i
ciele Towarzystw a P rzy jaźn i 
Francusko-Po lskie j przekazali 
Jacques Duclos, k tó ry  jest 
przewodniczącym zarządu M u 
zeum Historycznego w  M on
tre u il pod Paryżem, popiersie 
polskiego bohatera K om uny 
P arysk ie j — generała JA R O 
S ŁA W A  DĄBROW SKIEGO .

Do zebranych liczn ie  na u ro 
czystości Francuzów i Polaków 
przem ówi! chargé d 'a ffa i
res RP w  Paryżu Ogrodziński. 
S tw ie rdz i! on m. in., że lud 
po lski ceni doświadczenia 
K om uny Paryskie j, ceni do
świadczenia rew olucyjne i 
postępowe tradyc je  ludu fra n 
cuskiego. Dziś tr iu m fu ją  w P o l
sce ideaiy, o które  w a lczy ł Ja
rosław Dąbrowski.

Następnie w yg łosił przemó
w ienie Jacques Duclos. Uroczy
stość obecna — oświadczy! 
mówca — zorganizowana w ra 
mach Miesiąca P rzy jaźn i F rań-

u/ ciągu dabif
PO K R W A W E J M A S A K R Z E  

1 M A JO W E J...

...po lic ja  japońska przeprowadza  
na rozkaz am erykańskich w ładz o- 
kupacy jnych  masowe aresztow ania. 
W T o kio  aresztowano do tej pory  
ponad 300 osób. w  tym  profesora  
U niw ersytetu  To kijskiego , Szihata  
i kom unistycznego radcę m ie js k ie 
go Jarnasaki...
W  P A R L A M E N C IE  J A P O Ń S K IM ...

...poseł kom unistyczny D eniczi 
K aneiw a z ło żył in terpe lac ję  w  zw ią 
zku z m asakrą 1 M a jow ą. Podkreś
li ł  on, że w ydarzen ia  ‘te zostały spro
w okow ane przez am erykańską po
lic ję  w ojskow ą.

Poseł tow . K azeha ja  złożył w  p a r
lam encie w niosek o usunięcie ze 
stanowiska i surowe ukaran ie  ko
m endanta p o lic ji to k ijsk ie j — T a -  
naki, k tó ry  ponosi główną odpow ie
dzialność za m asakrę uczestn ików  
m anifestacji.

M IN IS T E R S T W O  
S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H ...

...C hińskie j R ep u b lik i Ludow ej o- 
głosiło 10 bm . kategoryczny protest 
przeciw ko bezpraw nej działalności 
w ładz b ry ty js k ich  wobec ludności 
chińskiej w  Hongkongu. D ziałalność  
ta znalazła  swój w y ra z  w  areszto
w aniach, deportacjach i prześlado
w aniach ob yw ate li chińskich, a ta k 
że w  bezpraw nym  czasowym zam 
kn ięc iu  dziennika „Tagunbao“ .

C Z Ł O N K O W IE  
B E R L IŃ S K IE J  SPD...

...zażądali w ystąpienia  s o c ja ld e 
m okratów  z k o a lic ji senatu zachod
nio _ berlińskiego, upraw iającego w  
zachodnich sektorach B erlin a  p o li
ty kę  Adenauera.
W B R A Z Y L II  W Z M A G A  S IĘ  R U C H  

P R O T E S T A C Y JN Y ...

...przeciw ko w o jn ie  bakterio log i
cznej w K o re i i Chinach. P rzec iw 
ko zbrodniom  agresorów am e ry ka ń 
skich protestu ją  liczne k o m ite ty  
w a lk i o pokój i organizacje postę
powe. P atrioc i b razylijscy , m im o  
te rro ru  i rep res ji k o lp o rtu ją  u lo tk i 
potępiające stosowanie przez A m e
rykan ó w  bron i bakterio log icznej.

O K O ŁO  3 TY S . D E L E G A T Ó W ...

...b ierze ucfział w  k ra jo w e j kon fe 
ren c ji kan adyjskich  obrońców po
ko ju , k tó ra  rozpoczęła się 10 bm. 
w  Toronto. K on fe ren c ja  zwołana zo
stała pod hasłem  w a lk i o pokó j, re 
dukcję  zbro jeń  i rozszerzenie w y 
m iany  hand low ej z w szystk im i k ra 
ja m i.

cusko -  Polskie j jest wyrazem  
tradycyjnego braterstwa, łączą
cego naród francuski z narodem 
polskim .

Charakteryzu jąc bohaterską 
sylw etkę Jarosława D ąbrow 
skiego, Duclos oświadczył:

Na rew olucjoniście polskim , 
Jarosław ie Dąbrowskim , spo
czywała najpoważniejsza odpo
wiedzialność za działania wo
jenne Kom uny Paryskie j.

Wskazując na liczne więzy >

Jeńcy koreańscy i chińscy w 
am erykańskim  obozie n r 76 na 
wyspie Kożedo po rw a li ame
rykańskiego generała bryg. 
Dodda, k tó ry  ponosi bezpośre
dnią odpowiedzialność za po
tw orne stosunki, ja k ie  panują 
w  tym  obozie — i po k ilk u  
dniach go zw o ln ili.

W odpowiedzi na ten zrozu
m ia ły  i na tu ra lny  opór zna jdu
jących się w  n iew o li żołnierzy 
koreańskich i  ochotników  ch iń
skich — podaje korespondent 
agencji Nowych Chin — do
wódca am erykańskich agresyw
nych s ił zbro jnych — generał 
R idgway rozkazał 9 bm. silą 
zdław ić opór jeńców. W edług 
doniesienia agencji „U n ited  I 
Press“  z 10 maja, oddzia ły ame
rykańskie  otoczyiy obóz, p rzy
gotowując się do zaatakowania 
jeńców.

Agresorzy amerykańscy —

Jednym  z najważniejszych 
czynników, od k tó rych  zależy 
ca łkow ite  zagospodarowanie u - 
ży tków  ro lnych  i  osiągnięcie 
wyższych plonów, jest ja k  n a j-

15 bm. m ija  10 rocznica w y 
marszu I-go  Oddziaiu G w ar
d ii Ludow e j im . Stefana Czar
nieckiego pod dowództwem 
Franciszka Zubrzyckiego — 
pseudonim „M a ły  F ranek“  — 
członka ICZMP, a w  czasie o- 
kup ac ji h itle ro w sk ie j czynne
go działacza PPR.

W  dn iu  rocznicy, w  P o litech
nice W arszawskiej, k tó re j s łu 
chaczem b y ł Franciszek Zu
brzycki, nastąpi uroczystość 
odsłonięcia tab licy  pam ią tko
w e j k u  czci poległego bohater
ską śm iercią w  walce przeciw 
ko faszystom dowódcy p ie rw 
szego oddziału partyzanckiego 
G w ard ii Ludowej.

Tego samego dnia w  godzi
nach popołudniowych odbę
dzie się uroczysta masówka w  
W arszawskich Zakładach B u 
dowy Urządzeń Przem ysło
w ych (dawniej „Parow óz“ ), w  
k tó rych  Franciszek Z ubrzycki

przyjaźn i, łączące naród fra n 
cuski z narodem polskim , D u
clos om ów ił następnie pełen 
chw ały udzia ł Polaków w m ię
dzynarodowych ruchach rew o
lucyjnych.

Kończąc swe przemówienie, 
Duclos oświadczył:

P rzyjacie le i bracia Polacy! 
Pozostaniemy w ie rn i so lidarno
ści bojowej, ja ka  w ykuw a ła  się 
m iędzy Polakam i i Francuzam i 
w  czasie K om uny Paryskiej,

podkreśla w zakończeniu ko
respondent agencji Nowych 
Chin — gotow i są uciec się do 
masowych m ordów, jeszcze po
tworn ie jszych od tych, k tó rych  
dopuścili się poprzednio, goto
w i są wym ordować jeńców, k tó 
rzy  s taw ia ją  tak zdecydowany 
i  bohaterski opór próbom  za
trzym ania ieh. Jasne jest, że 
żadne bestialstwa nie zdoła ją 
złamać duch znajdujących się 
w  n iew o li żołnierzy koreań
skich i ochotn ików  chińskich,

O ddziały v ie tnam skie j a rm ii 
dem okratycznej i  partyzanckie 
wzm ogły swą działalność w 
okupowanych przez n iep rzy ja 
ciela rejonach, zadając m u cięż
k ie  stra ty . We wschodniej czę-

szersze stosowanie mechanicz
nej upraw y ziemi. Stosowanie 
maszyn odciąża chłopów od 
najcięższych prac ro lnych . W 
zw iązku z odpływem  ludz i ze

pracował w  czasie okupacji h i
tle row sk ie j, organizując załogę 
do w a lk i z najeźdźcą.

Studenci UW -
podejmują żołnierzy

Studenci U n iw ersyte tu  W ar
szawskiego na w ieczorn icy 
przedzlotowej, k tó ra  odbyła 
się 9 bm. w  sa li ko lum now e j 
U. W. gościli o ficerów  i  żoł
n ie rzy jednej z jednostek WP.

W  im ien iu  liczn ie  zebranych 
na w ieczorn icy studentów ser
decznie p o w ita ł żołnierzy ak
tyw is ta  pracy społecznej, stu
dent w ydzia łu  pra%a — Jerzy 
Grotchold, stw ierdzając, że 
spotkanie z żołn ierzam i jest 
wyrazem  jedności m łodzieży 
po lsk ie j w  walce o wspólny, 
w ie lk i cel — pokój i  budowę 
O jczyzny Socjalistycznej.

w o jny hiszpańskiej i  pod sztan
daram i Ruchu Oporu p rzeciw 
ko najeźdźcom h itle ro w sk im . 
W spólnie ocalim y pokój. Prze
konacie się, że k ra j nasz, na
w iązując do w ie lk ich  tra d y c ji 
1871 roku  odzyska pewnego 
dnia swą niezawisłość narodo
wą, obali obecną po lityką  rzą
dów zdrady, pokrzyżuje faszy
stowskie p lany de G auile ‘a i  
powoła do życia p raw dziw y 
rząd francuski, rząd ludow y.

k tó rzy  pragną powrócić do swe
go k ra ju  ojczystego.

Na sobotnim  p lenarnym  po
siedzeniu K o m is ji Rozejmowej 
w Kore i, generał Nam I r  z po
lecenia dowódcy naczelnego ko
reańskiej a rm ii ludow ej i  do
wódcy ochotników  ch ińskich 
złożył ja k  na jostrzejszy protest 
przeciwko bestialstwom , ja k ich  
dopuszczają 1 się A m erykan ie  
wobec wziętych przez nich do 
n iew o li żołnierzy koreańskich 
i  ochótn ików  chińskich.

ści p ro w in c ji T a i-B in h  na po
łudn iow y wschód od Ila n o i 
wojska ludowe podję ły s ilne 
a tak i w  trzech rejonach.

W ojska francuskie  strac iły  
1.200 żołnierzy.

wsi do pracy w  przemyśle, co
raz szersze stosowanie maszyn 
ma szczególne znaczenie — 
przede wszystkim  w  tych go
spodarstwach, k tó re  odczuwają 
b rak s ił roboczych. Dlatego w  
trosce o ja k  najlepsze w y k o 
rzystanie maszyn ro ln iczych, 
ja k ie  posiadają Spółdzielcze 
O środki Maszynowe, Prezydium  
Rządu na wniosek C entra lne
go Zw iązku Spółdzielczego po
stanow iło w  pod ję te j n iedaw 
no uchwale, że SO M -y zosta
ną przejęte od gm innych spół
dz ie ln i przez Państwowe Ośrod
k i Maszynowe. Przejęcie to bę
dzie przeprowadzone do 31 m a
ja  br.

K ie row n ic tw o  ośrodkam i p rze j
m u ją  P O M -y, k tó re  już  obecnie 
są s ilną bazą nowoczesnej, 
w ie lk ie j m echanizacji ro ln i
ctwa. P O M -y  dysponują dużą 
ilością mechanicznego sprzętu 
rolniczego, a przede w szystkim  
m ają odpowiednie kad ry  p ra
cow ników  fachowych i  p o lity 
cznych. Będą w ięc m ogły le 
p ie j kie row ać pracą ośrodków 
maszynowych w  gm inach i  za
pewnić chłopom jeszcze w ię k 
szą pomoc maszynową w  p ra
cach polowych.

Pracow nicy dotychczasowych 
SOM -ów, oraz pełnom ocnicy 
gromadzcy będą p e łn ili swoje 
fun kc je  ta k  ja k  dotychczas.

Ludobójcy amerykańscy -  przygotowują nowe zbrodnie
wobec chińskich i koreańskich feacaw wojennych

J e s z c z e  w i ę k s z ą  p o m o e  m a s z y n o w ą  
w  p e a c a c h  p o S o w y e l i  o f r z y m a l ą  c h ł o p i

d z ię k i p rzefęc iu  g iSM -ów  ps’ze z

W  1 0  r o c z n i c ę  w y m a r s z u

ł oddziału Gwardii Ludowej

C iężk ie  s tra ty
w©isk francuskich w Vietnam ie

K. ZIELIŃSKA

Młodzież Austrii
; DU yN D  ic :  

DEINE UND 
M EIN E FREI

» i i  w t i l i

. KÖNNEN DEN 
DRITTEN WELTKRIEG 
VERHINDERN!

Du und ich, deine und meine 
Freunde — T y i  ja , tw o i i  m oi 
przyjacie le , m y wszyscy może
m y  przeszkodzić w ybuchow i 
trzec ie j w o jny  — oni chcą nas 
znowu ubrać w  m undury, chcą 
nas znowu zapędzić do okopów, 
do schronów przeciw lotniczych, 
do masowych grobów. Chcą 
znowu zniszczyć A us trię— prze
kszta łc ić ją  w  teren trzecie j 
w o jn y  św iatowej. Chcą wszyst
k ie  nasze p lany i nadzieje na 
lepszą przyszłość zniszczyć na 
polach b itw y . O ni chcą w o jny. 
A le  m y wszyscy — i  ja  i  ty  — 
pow iem y im : „N ie  —  N igdy 
w ięcej, przenigdy“ . O krzyk:

' „N e in  — N ie w ieder, n iem als“ — 
podchw ycili wszyscy zebrani...

B y ło  to w  W iedniu, w  sło
neczny niedzie lny dzień k w ie t
n iow y 1952 roku, z całej A u s tr ii 
z K a ry n t ii i  z T yro lu , z Steier- 
m a rku  i  W oralberga — zjechała 
się młodzież na swój Kongres. 
Na Kongres M łode j A u s tr ii 
Walczącej o Pokój i Porozum ie
nie... Chłopcy z rocznika 1924 
i m łodsi z rocznika 1935 —  je 
dno, a w łaściw ie  dwa pokole
nia — to  które m ia ło  w tedy 
i  to k tó re  ma teraz — 17 lat. 
To pierwsze przem awia z całą 
gorzką powagą na jbo leśnie j
szych, na jkrw aw szych doświad
czeń, to drugie woła o tym , że 
chce się uczyć, że chce rosnąć, 
że chce pracować, że chce żyć...

W wiedeńskich szkołach prze
prowadzono niedawno ankietę. 
Na pytan ie  „Czego chcesz n a j
bardzie j?“  — praw ie  70 procent 
m łodzieży odpowiedziało: „Chcę 
długo żyć— chcę aby b y ł pokó j“ .

Józef G re ller, delegat z W ied
nia, ma mówić. Chłopiec opiera 
m etalowe protezy o m ównicę 
i zaczyna: „Szarpią nasz k ra j 
na strzępy, rozdziera ją go ba
zami w o jennym i i lo tn iskam i. 
Nas jednak w iele nauczyła h i
storia, w iem y co przyn iósł nam 
faszyzm. Zostawm y wszystko, 
co nas dzie li, bo to nie jest 
na jisto tn iejsze. Połączpiy nasze 
s iły  dla pokoju — dla A us trii...“

— Nas w ie le  nauczyła h isto
ria  — ile tragicznej w ym ow y 
jest w prostych słowach G re l- 
łera... Jego h is to ria  h itle ro w 
skiego i rodzimego faszyzmu 
nauczyła naprawdę w ie^...

Opowiem ją, bo tak ich  h is to r ii 
tam  w  A u s tr ii na Kongresie 
M łodych — słyszałam bardzo 
w iele.

Józef G re lle r m ia ł 16 la t, gdy 
wezwanie ozdobione orłem  
Rzeszy ubra ło  go w  zielony 
m undu r i  gdy pas z sakram en
ta ln ym  „G o tt m it uns“  zacisnął 
się na w ą tły m  chłop ięcym  cie
le. W róc ił z w o jn y  wzbogaco
n y  o s trasz liw y obraz o k ru 
cieństw  i śm ierci. W róc ił bez 
nogi... Chcia ł pracować... Zgła
szał się ko le jno do wszystkich 
fa b ry k  i zakładów pracy... W ie
deńczycy słyną z uprzejmości 
i  tak tu . „W ybaczcie naprawdę, 
ale m y was nie potrzebujem y, 
nie m am y żadnej p racy“  — po
w ta rza li m u ko le jno austriaccy 
kapita liści...

N ie sądźcie, że Józef G re lle r 
m ó w ił o tym  z rozpaczą — on 
m ó w ił z w ie lką , palącą niena
wiścią, z gorzką, bolesną d o j
rzałością: „Chcą nam znowu 
wdziać m undur, chcą znowu 
zapędzić nas do okopów, chcą 
w o jny, chcą zniszczenia. A ie  
to się więcej nie uda! M y wszy
scy — młode pokolenie wszyst
k ich  narodów pow iem y faszy
zm ow i i  agresji — N IE !“

Słowa — N ie w ieder, niemals! 
— G re lle r krzyczy już  głośno. 
Okres, gdy G re lle r stał się ak
tyw is tą  FÓJ*) — W olnej M ło 
dzieży A us tria ck ie j, okres gdy 
dostał pracę w  fabryce w  ra 
dzieckim  sektorze W iednia, gdy 
wreszcie niedawno został w y 
brany sekretarzem koła FOJ— 
to nowy, jasny okres jego ży
cia. Rośnie, kszta łci się, roz
w ija , jest potrzebny, n ik t  tu ta j 
nie m ów i mu: „W ybaczcie na
prawdę, n ic dla was nie mamy, 
nie potrzebujem y was“ .

D okto r Rock ma głos... D okto r 
Rock — to b rzm i poważnie, 
ale — ja k  się okazuje — Rock 
to m łody doktor praw , k tó ry  w  
ubieg łym  roku  ukończył stu
dia ł... nie ma co robić, nie ma 
dla niego pracy. Zresztą Rock 
m ów i nie ty lk o  o sobie, bo ta 
k ich  ja k  on jest w  A u s tr ii w ie-

•) FOJ — skrót F re ie  O sterrei- 
chische Jugend (W olna M łodzież A u 
striacka). f

lu , coraz więcej... Wychodzą co 
roku  z uczelni z dyp lom am i 
doktorów  praw , f ilo zo fii, m edy
cyny; dręczy ich obawa — co 
dale j, co z n im i będzie, nie ma 
przecież nigdzie d la  nich 
pracy...

M łoda kobieta, delegatka z 
Kam pel, jest z innego środow i
ska niż bezrobotny doktór praw, 
ale m ów i o tym  samym: „Je
stem młoda, jestem m atką, cncę 
żyć, mieć dom i pracę. A le  w 
Kam pel nie ma dla mnie p ra
cy -— tak ich  ja k  ja, m łodych 
kobiet, szukających zajęcia 
jest u nas w iele. W m arcu do
stałam  wreszcie pracę i teraz 
ży ją  w  c iągłe j obawie, aby je j 
nie stracić“ .

Oskar P fe ile r, robo tn ik  z dol
nej A u s trii, m ów i:

„Jestem z Salzburga, z m ia
sta, k tóre stało się am erykań
ską bazą wojenną. Jestem ro 
bo tn ik iem  sta low n i — 60 kobiet 
otrzym ało u nas w ubiegłym  
tygodniu zwolnienie z pracy. 
D yrekcja  tłum aczy się brakiem  
m ateria łu . A le  na to, by robić

tanki, m ają m ateriał... Na to  
m ają?“

Oskar P fe ile r p rzeryw a na 
chw ilę  — opiera się m ocnie j o 
m ównicę i  oddzielając wyraźnie 
słowa, m ów i:

„T ak ich  ja k  ja  jest u nas w  
fabryce w ięcej, chcemy praco
wać, ale dla pokoju. Chcemy, 
żeby rósł i odbudow yw ał sit) 
nasz k ra j. I nie chcemy być po
koleniem  nowej w o jn y !“

— Nie chcemy być pokole
niem nowej w o jny ! — Ostatnie 
słowa P fe ilera podchw ytu ją  
wszyscy zebrani.

— Takich ja k  ja  jest u  nas 
w ięcej — pow iedzia ł chłopiec 
z Salzburga... To prawda. T a
k ich ja k  on chłopców i  dziew 
cząt są w  A u s tr ii setk i i  ty 
siące...

Chcą pracować, chcą odbudo
wyw ać swój k ra j i tak ja k  to 
powiedziała w ankiecie m ło
dzież w iedeńskich szkół — Chcą 
żyć!,.. Chcą walczyć o pokój! 
O swoją przyszłość, o przyszłość 
swego kra ju ...
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